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Z wielkich, pięciowiekowych rocznic 
dziejowych, jakie w tym roku przypada ją, 
niezawodnie dzień dzisiejszy, r o c z n i c a  
k o r o n a c y i  J a g  e ł ł y  na k r ó l a  p o l ­
s k i e g o ,  jest najdonioślejszą Jeżeli ro­
cznica chrztu ostatniego w Europie księ­
cia pogańskiego, za czem poszło później 
i nawrócenie ludu je g o , jest pod wzglę­
dem religijnym dniem wielce uroczystej 
pamiątki — jeżeli przypomnienie ślubu 
Jadwigi z Jagiełłą , pamięć owej ciężkiej 
własnego serca ofiary, jaką dla narodu i 
chrześciaństwa poniosła młoda króluwa, 
wskrzesza w umysłach naszych całą po­
etyczną i uczuciową stronę dziejów na­
szych — to zawsze pod względem poli­
tycznym, w historyi państwa polskiego, 
w dziejach politycznego naszego życia, 
właściwym j u b i l e u s z e m  u n i i  jest do­
piero dzień 4 marca, dzień koronacyi J a ­
giełły. Od tej chwili poczyna się unia o- 
sobista dwóch państw, ażeby następnie 
w ciągu całych dwóch wieków, stopnio­
wo przeobrazić się w unię ściślejszą, w 
federacyę. Wieże n c korony polskie, na 
głowę litewskiego księcia było ukorono­
waniem dzieła, przez chrzest jego i za­
ślubiny rozpoczętego, było właściwą pod­
waliną potęgi „przedmurza Europy“, stwo­
rzyło na wschodzie Europy mocarstwo, 
które mogło siłą swą i rozciągłością po­
równać się z innemi europejskiemi mo­
carstwami.

Spodziewaliśmy s ię , że tę wielką pa­
miątkę będzie mogła Polska obchodzić z 
Całą, doniosłości tej rocznicy odpowiada­
jącą uroczystością. Stało się inaczej. Nie 
na uroczystości dziś pora. Zacięta wojna, 
jaką nam w tym właśnie roku wydano, 
każe nam skupić się w sobie, w twardej 
pracy około samego utrzymania bytu, i 
zwrócić całą uwagę ku bieżącym spra­
wom walki tej i tej pracy. A to tembar- 
dziej, że jutro niepewne — bo nikt nie 
wie, czy owo wypowiedzenie wojny na­

rodowi polskiemu i przedsięwzięte w tej jej chcą wydrzeć tę polską cechę naro- 
wojnie środki, czy to nie jest dopiero dową, która Litwie obcą była początko- 
prolog wielkiego dramatu, którego dalszy, wo? Właśnie dlatego, że nie „krwią i że- 
dotąd przed nami ukryty przebieg został lazem“ lecz wolnością, równością i miło-
ułożony w Skierniewicach i Kromieryżu. 
Więc — powtarzamy — nie na wesołe, 
świetne uroczystości dziś pora, ale raczej 
na wniknięcie w siebie. To też wielkie, 
pięciowiekowe rocznice, obchodzi naród 
polski nie obojętnie wprawdzie ale nie 
zgiełkliwemi, wesołemi festyny, co nie 
przeszkadza obchodzeniu ich w poważnem 
nad dolą narodu rozmyślaniu.

Koronacja Jagiełły — to początek, to 
pierwszy zarodek unii politycznej, której 
dokonanie zupełne nastąpiło w dwa wieki 
bezmała później, w Lublinie. Dwóch wie­
ków było potrzeba nie do spolonizowania 
Litwy, ale do państwowego złączenia jej 
z Polską węzłem f e d e r a c y i  w r. 1569. 
Ale pomimo, iż węzły łączące oba narody 
w początkach były bardzo luźne, skutki 
unii tej objawiły się rychło, pod — Grun­
waldem. Zapamiętaj Krzyżak tę unię, to 
też dzii ia j, właśnie w 5 wieków po jej 
dokonaniu, potomki krzyżackie wydały

ścią Polska ją  sobie zdobyła. Tą drogą 
doszło się do tego, iż Litwa z chrztem 
swego księcia i z ukoronowaniem go na 
króla polskiego, przyjmowała stopniowo 
nietylko coraz ściślejsze zjednoczenie pań­
stwowe, ale też ! przyjęła narodowość 
polską. Nikt Litwie narodowości tej prze­
mocą nie narzucał; nikt „antilitewskich14 
nie wymyślał ustaw, jak dziś się antipol- 
skie wym yśla; nikt nie uciekał się do 
środków przymusowych; nikr nie zmu-j 
szał do przyjęc-ia cywilizacyi o tyle wyż­
szej od ówczesnej ku ltu ry  na Litwie. A 
mimo to, a raczej dlatego stała się Litwa 
iak rdzennie polskim krajem, że dla obrony 
tego swego charakteru narodowego nara­
żała się i naraża na najsrozsze prześladowa­
nia I jeżeli dziś urzędowa i nieurzędowa 
publicystyka rosyjska nazywa Litwę „odzy-| 
skaną rosyjską prowincya“ — to usposo- J 
bienie Litwinów i ich uporna przeciw ru - ’ 
syfikacyi obrona najlepiej dowodzi że o

Rzut oka na własność ziemską 
na Wołyniu, Podolu i Ukrainie

napiaM
F. Gawroński.

nam wojnę na śmierć i życie, jak gdyby „odzyskaniu" mowy tu nie ma. Duchowo, 
czując, iż duch tej unii, iż z niej wyrosła moralnie odzyskaną, a raczej zdobytą ona 
idea państwowa polska, to antiteza tego nie jest, bo unia z Polską oparła życie 
wszystkiego, co było kierowniczą myślą polityczne Litwy na takich podstawach, iż 
krzyżactwa i jego dalszego duchowego dla despotycznego ducha państwowego Ro- 
potomstwa — jak gdyby rozumiały, iż syi P°la do zdobyczy tu nie ma. A jeżeli 
trzeba n a s , jeżeli nie złamać to przynaj- 00 do Rusi, która z Litwą razem zjedno- 
mniej osłabić w tej właśnie chwili, kiedy czyła się z Polską, zachodziły silne nawet 
z rocznicą początków unii związane za zboczenia, które możnaby jako zerwanie 
sady jej mają się w sercach naszych i UQii '.ważać — to zboczenia te były 
umysłach wzmocnić. A cokolwiekby mó- chorobliwemi skutkami chorobliwych sto- 
wili nasi nieprzyjaciele, i jakkolwiekby z sunków, a co najważniejsza, były skutkiem 
pewnem wzgardliwem poczuciem swej zboczenia od tak wielkodusznie na Litwie 
wyższości spoglądali na owo dzieło, do- praktykowanej zasady „równi z rówpymi, 
konane bez „krwi i żelaza" — to wła- a wolni z wolnymi". Powrót do tych zasad, 
śnie fakt, iż unia ta była dziełem czysto powrót szczery, bez zastrzeżeń, to jedyny 
pokojowem, a oparła się na zasadzie „wolni ~  niszem  zdanie n  sposób naprawie- 
z wolnymi a równi z równymi" podnosi Qia togo, co w obecnych rusko-polskich 
ją w oczach narodu polskiego tak wysoko, stosunkach może na zerwanie unii popty- 
i w sercach uciśnionego dziś pokolenia cznej wyglądać. I oto znowu fakt eharak- 
budzi nadzieję lepszej przyszłości. Bo wła- terystyczny: w wewnętrznej polityce ga­
śnie ten fakt, że nie była ona m echam -jhcjjskiej rok 1886, rok pięćwiekowej pa- 
cznem tylko i przymusowein zjednoczę miątki początków unii — tem się zapisał,

Jk iteryał statystyczny o oUnia i ruchu wła­
sności ziemskiej „w południowo-zachodnich pro­
wincjach" bardzo jest skąpy i niezbyt wielkiej 
wsrtuści naukowej. Chociażby z tą jednak odro­
biną msteryałn \ ,,rto się zapoznać w oczekiwa­
niu, ie  kiedyś, gdy go wif.Cej przybędzie, d łu i- 
81/  akt u8karienia da się ułożyć.

W obecnej cl wili opszar ziemski na Wołyniu, 
Podolu i Ukrainie dąje się podzielić na rastępu* 
jące kategoryp:

G u b e r n i a  
Kijowska Podolska Wołyńska 

diesiaiyny
większej w łasno­
ści w posiadania 
obywateli ziemB.,
towarzystw jtd. 1,999.082 1,869.158 2,760.358 

W poBiadanin 
włościan, gmin 
i t. d. . . .

W  poaibdfbia
państwa . . ’ .

W posiadaniu 
dóbr stołowych 
(ud i* ło tc) . .

W posiadaniu

1,918.550 1,671.956 2,186,745 

178.176 100.156 378.567

90.502 61.239 23.418

117.461

największa zaś nr g ib . wołyńską. Do kategoryi 
„różni" zaliczono kolonistów, drobną własność 
„zlachty zwanej „odnodwortami", a na Wołynin 
licznych kolonistów czeskich.

btczegóły podziała własności ziemskiej w po­
łudniowo-zachodnich prowincjach według wła­
sności rcdiaju odnoszą się do r 1871, w którym 
to czasie p. Gzubiński, członek rosyjskiego To- 
s arzystwa geogradcznego, wysłany na, czele spe­
cjalnej ekspedycji dla zbaauoia owych prowin­
cji, wydał Kalimdar Jugo- Zapad. Kraju, za­
wierający daty o podziale własności ziemskiej 
według klas społecznych.

Około r. 1863 w południowo-zachodnich pro­
wincjach było w posiadaniu

Bosy<,n 742.000 dies>styn
Polaków 5.947.000 
Żydów 53.000 „

Wy.ątkowe położenie właścicieli ziemskich z 
powodu wypadków 1663 r. pociągnęło za sobą 
szereg zmian w stosunkach własności ziemskiej, 
wynikłych z politycznych i ekonomicznych przy­
czyn. Przełom ekonomiczny, wywołany przez o- 
i warcie Jk/iei żelązAćj, .łączą ej Odessę i Kijów 
z Worrczyskemi, nadmierny, rozwój cukrownictwa 
i inne wpływy postronne, do grin tu  zmieniaiące 
narodowo-społeczne stosunki, przyciągnęły do 

,krajD nowe kapitały, nowe siły, ożywiły prze­
mysł i handel i w dotychczasowem ukbzUłtowa- 
nin oię własności żiemLkiej zrobiły wielkie 
szczerby.

Daty, zebrane przez Czubińskiego, uwidocznia- 
a ruch własności ziemskiej. W roku 1870 do

122.540 130.863 1871 w gub. kijowskiej na 4,300.000 dzies. ł),różnych
Razem . 4,329.671 3,625.069 5,480.129 przypadało tylLo 2329 w łaścicieli. W  ciągu osta. 

Większa własność, pozostająca w posiadam, tnich lat dziesięciu liczba p siadaczy powiększyła 
osob prywatnych lub stowarzyszeń, rozdziela się się o 1666 t. j. o 71 proc. Najwyższy piocent 
w natępujący sposób pomiędzy różne klasy spe powiększenia przypada ca śred n ią  w łasność, nie- 
łeezn e . G u b e r n i a  j przenoszącą 100 nzies, gdyż w tej grupie liczba

Kijowska Podolska Wołyńska

niem, ale aktem z oba stron najzupełniej 
dobrowolnym, sprav i l , iż pomimo tylu 
i tak srogich przeciwieństw, u n i a  t a  
t r w a  po  d z i e ń  d z i s i e j s z y ,  i nic jej 
zerwać nie mogło.

Litwa mogłaby łatwo uchylić się od 
srogich prześladowań, jakie od czasów 
Murawiewa zawisły nad tą prawdziwie 
męczeńską ziemią. W y r z e c  s i ę  un i i ,  
wyrzec się polskości, a miałaby spokój 
zupełny. Dlaczegóż tego nie czyni? dla­
czego mężnie broniła się i broni tym, co

iż z samych Polaków złożona wielka więk­
szość reprezentacji kraju tego uczyniła 
ważny krok naprzód ku urzeczywistnieniu 
zasady wolności i bratniej równośei wobec 
Rusinów. Oby ten przypadkowy zbieg dat 
i wydarzeń był zapowiedzią wzmocnienia 
takiej, na wzajemnem uszanowaniu praw 
i na szczerem braterstwie opartej unii, 
jaką ona była przed wiekami, kiedy bez 
„krwi i żelaza" powstała i bez przymusu 
utrzymywała się przez całe wieki.

- A— •

W posiadaniu 
szlachty ( dwo- 
rian) bez różnicy 
narodowości

W posiadaniu 
knpców .

W posiadaniu 
mieszczan . .

W posiadaniu 
-łościaę (w ła ­
sność pabyta za 
pienisdze lub da­
rowizna) . . .

Różni . . .
Stowarzyszenie 

Razem *)

71.567 43.512

14. *24

17.371 
38.748 
23 987

7.113 69.687

16.417
17.760
18.878

posiadacz/ wynosiła 1626. 
diesiątyny W ostatnich czasach zbieraniem wiadomości o

stanie własności ziemskiej w prowincyach połu­
dniowo-zachodnich zajmuje się szian generalny 
w Kijowie. Z wiadomości prywatnie przez sztab 

1,833.885 l,56b.478 2,424.149 . udzielonych pismom rosyjsiuna dowiadujemy się,
jaki był ruch włi „aoóci ziemskiej w osiatniem 

89.534 dziesięcioleciu. A mianowicie było:
I Właścicieli ouszarów : r. 1870: w r. 1880:

od 100— 500 (izieBiatyn i44  522
.  6 0 0 -1 0 0 0  V  845 341

1000 „ 507 473
Sioaunki te w procentach są następujące:

Liczba właścicieli w piuc. 
16-8k5 Właścicieli: r. 1870 r. 1880:

122.6 9- dc i 00 dziesiątyn . . . 44 o 66 5
od 100— 500 dziem&.jr 14 7
„ 6 0 0 -1 0 0 0  14 8

wyżej 1000 dziesiatyn . . 26 2
W y p o ś ć  nąąłą i średnia miała więcej cabyw- 
—, ako wymagaj; f. niewielkich kapitałów. —

37.859 18 2 
8 5 

11 2

cci

1 991 >986 1,669 158 f  760.68C 
Własność ziemska, jak z powyżazego zeatawie 

nia widzimy, znajduje u po równe; niemal czę­
ści w posiadaniu szlachty i  włościan. Innugc ro- _ __
dzaju posiadacze występują w drobnym zaledwie Wzbogacany świąt ' urzędniczy, rozmaici przed 
stosunku procentowym. Przechodzenie dworskiej oiębiorcy, wreszcie Rosjanie z niew ielkim  kapi- 
własności ziemskiej do rak włościan, pomimo ró- j tałem , szukaęcym pewnej i zyskownej lokacji, 
żnych usiłowań odbywa się dotyckiczu w n ad e r ' chętnie nabywali niewielkie posiadłości w połu- 
szezupłych granicacb, wynosząc zatedwie 0.75% | Iniotio- ■ichodnich prowincjach, zwłaszcza, iż 
To samo daje oię powiedzieć o mieszczaństwie. | średnia własność p o r. 1863 znajdowała się w uaj- 
Żywioł ten gromadzi się w m iasteczkach, je s t , hrytyczniejszem położeniu. Ukazy o ussm owolnie-
w ogóle ubogi i w wyjątkowych tylko wypadkach 
zdobywa oię na zakupno ziemi. Najmniejsza licz­
ba mieszczan rolnych przypada na gub. podolską,

ł) Ceutrdlnyj stał. Komitiet Minisłierstwa to 
metr. diet. Petersburg 1889.

ńiu włościąu i nowa regulacja stosunków pra­
wnych i ekonomicznych zaskoczyły średnią i małą 
w łuność całkiem nieprzygotowaną do walk, jakie

*) Sta»istiEa poziemlelaoj sobstwi nrost1 i t d. 
Wypuski III. Gub. m rori ł<*i -k ija i >ugo— zz^ąjByja.

TARAS z WOROCHTY.
N o w e l l a  z  ż y c i a  l a d a  h a c a l s k l e g o .

Przez

J u l iu s z a  T u r  czyń  slcieyo.

14 ’ (Ciąg dalszy.)
Tu się ozwał watażka: — N a m . . .  n.oże-ci 

k ruk i, może orły w ydziobią ślepia, taj wilcy roz­
niosą kości nasze b ia łe . . .  h a !  możeć i człowiek 
zaw iśnie na haku , wiatrom oddany, gdy m u śc i­
sną gard ło .... L ecz w ierzaj chłopie, że mim o to, 
jednakow a doi dla jednych  jak i dla drugich . 
Tak-ci sam o nie ciepło w wygodnej trum nie , n ie ­
sionej w śród hałasu  p ła .z e k , taj psałterów  śp ie ­
w anych, jak  i porzuconym  gdzie na suchem  u- 
syp isku , albo żółtej n iepooieszcej glinie. W ierz 
m i, że ciebie tak sam o nie z a b o li, gdy szarpać 
zaczną m ięso tw oje w.lcy, jak się n ie  w yciągniesz 
rozkosznie, ok ry ty  scmaciem1) białem  na wygo­
dnej ław ie, przy blasku grom nicy, taj szepcie p a ­
cierzy za tw oją duszę....

I  w ten  sposób dalej rozm aw iano — a T a ra ­
sowi było tak g o rzk o , tak rozpaczliw ie w duszy, 
jakby m iał za chw ilę skonać.... On tylko jedyuym  
był obrszem  zajęty... W idział tego tru p a , a siebie 
jako jego zabójcę. N ie słyszał śm iechów , ni gw a­
ru  otaczających go... je m u  się tylko zdało, jakoby 
aż tu  —  do tej dziczy  — dochodził gios onych 
psałterów , a płacze kobiet zaw odzących. Zdało 
mu się, że go te raz  dosięga przek leństw o wdowy 
i córki! N a B oga! on ją  uczyn ił dziś siero tą!

XI.
T aras obchodził i  m o l dcami parowy i pusz­

cze ciągnące się u stóp  C zarnohory; zapuszczano

ł) lemacie, bielizna,

się wertepami i gęstwą borów w dzikie okolice 
po nad obu Czeremoszami.

Nieraz zachodzili z ostrożnością lisa nawet w 
okolice K a t  i K o s o w a ,  gdzie nocą napadano 
na samotne chaty, odbitgłe od miasta. Tylko do 
Worochty nie chciał w żaden sposób chodzić nie­
szczęsny molodec. Upierał się tu zawsze, że nie 
pójdzie, choćby go miano poćwiertować...

Musieli się zgodzić druhowie. Sami zatem szli; 
mieli do tego innych gazdów ze sioła. On wtedy 
zostawał sam — zdała od n ich , gdzie w jakim 
wertepie....

Chwile takie bywały dlań najcięższe. Wtedy 
stawała mu w oczach cała przeszłość — wtedy 
pojawiał się i trup zabitego 1

On cierpiał karę jnż na ziemi.
Nieraz musiała się drużyna rozbiegać przed 

strażą stryzakami ) , drapiąc się jak kozy po 
zjeżonych złomami głazów zboczach. , iub kryjąc 
się na drzewa, w gąszcze gałęzi, niby rysie.

Wtedy potrzeba było dłnższege czasu, zanim 
się drużyna odnalazło — a to już gdzieindziej, 
zdała od miejsca rozproszenia.

Rozbiegali się tak nieraz — i zdało już s ię , 
że zapadli gdzieś jakby kamień * wodę, zwła­
szcza, gdy którego /  drużyny pochwyciła władza 
i po krótkim sądzie doraźnym 'rysadzila wysoko 
na hak, na postrach innym. Wtedy już zdawało 
się spokojniejszym mieszkańcom, ż« łotrzyków 
wyłapano, wybito, — reszta zaś po kainiach wy- 
gniła.

Lecz po kilkn mies;ącach znó * się pojawiali 
gdzieś aż na G o r g a n a c h ,  n a D o b o s z c z a n -  
ce, lnb dalekiej S y w u l i * )  — i kilka dni od-

*) Tak zwą hnouli żołnierzy, bo oi mają obatrzy- 
żone włosy.

s) Gorgany: mowa tn jest o paśmie Chomiaku- 
Gorganu i Jaworniku-Gorganu, dwóch kamieni­
stych łańcuchach po lewej stronie Pruta, koło Mi- 
knliozyns, gdzie autor był w r. 1884, na tych zło-

wiedzali znowu okolice po nad szerszym, p o ł ą ­
c z o n y m  już Czeremoszem.

Zachodzili i na węg erskie strony.
Dolina C i s y  Czarnej była im dobrze znana— 

a i wertepy nad Białą  nie były dla nich obce. 
Widzieli nawet wśród gór szerokiego wieńca roz- 
biegłą kotlinę — gdzie się B iała  C i s a  łączy 
z Czarną, by dalej już płynąć zgodnie w połą­
czeniu, tworząc muiei samotną i bezludną doli­
n ę , zasianą już liesniejszemi chaty.

Na tych wszystkich wyprawach był z nimi Ta­
ras i tu okazał swoją śmiałość i siłę.

Nieraz się odważał tam, gdzieby się drugi nie 
był odważył, narażając na śmierć oczywistą.

Polubili go też druhowie i uw ala li za najlep­
szego z drużyny. Wszyscy byli za nim, choć 
on niejednemu dawał się we z jaki. Ale ^to po­
kazuje siłę a wyższość tem nad drugimi — < x 
zniewoli i niechętnych sobie, rodząc do koła sie­
bie postrach.

Zdawałoby się , że Taras mógł wtedy o wszj- 
stkiem zapomnąć— przy takim żywocie, pełnym 
trudu a znojów.

Wśród niebezpieczeńi ' , gdy jakby pijany 
rwał się na oślep, zapominając o wszystkiemu — 
wtedy był tylko chwilą dnia zajęty; ale gdy npc 
nadchodziła, stawała mn pizea Oczy przeszłość 
niedawna. Zdało mu się wtedy, »,e z .m j  mu głos 
gdzieś jęczy... Tak... naprawdę!... sfrehać go', 
jakby u wchodu do icb kryjówki, zlepionej zę 
złomów kamieni, lnb splecionej gdzie z haezcry 
świerkowych.... Chwilami znów błąka się niby 
cień pomiędzy jodły a świerki. Był/ nawet loty 
w których widział nBpruwdę dwoje ślet — jeryia

mami głazów napiętrzonych szozytach. — Dobciz- 
czanka, dr Me pasmo w częśoi gór między Pratanp 
a B y s t r z y c ą  Czarną. — Sywula, dalsze ppsmp 
najwyższe w górach między B y a t r z y c ą  Czarną 
a Złotą. Jeat to najwyższe pumo po Czarnohory 
akiem.

ociekłych — wy ch y ląc y ch  się jakby z po za sta 
r e j , potwornej jakiej drzewiny... wtedy zanurzał 
głowę głębiej w pbtak*)... Cnciałby się c ły we­
pchać w  ̂ islanie ze mchu i szpilek świerku 
wych.... Ale to nie pomagało: gdyż wtedy zdało 
mn się , że czuje coraz bliżej oddech jik iś goio- 
cy, oparty.

A gdy zmęczony, przestra -hem blady od wi­
dziadeł, doczekał się rana, zdało mn się, że się 
już poauieść nie mole... Go i go jakby przygnia­
tało do ziemi.

Innemi razy, w nocach pogodnych, jaanem 
ś« latłem gwiazd oświetlonych, miewrł sny insze. 
Wtedy widział ąię w Worochcie — z nią eszem- 
Ona go się zapytywała, kędy bywał tak dłngo?... 
czy ją o p u śc ił? ...  Zwieszała mu się nawet na 
szyi, błagając, ażeby jej nie opuszczał. On wte­
dy „ię trw ożył, żeby znowu z są j nie nadszedł 
stary. A gdy ten aię zara pojaw ił, wypatrzył 
się Taras, że stary — żyje. ? Wszak bo mu i  { 
za wało, jakoby był już zpbit?... Ale tu mu ten 
przerwał, złośi1 Ajrm rzuciwszy wzrokiem, wo­
łając :

„Nie jpjjśL chłopie, żebjir a już nie po­
wstał... Zrzuciłeś mnie z kładki, tai złamałeś 
dwa żebra.... Pfttrgaj, jak ope wystają?... ate js 
już teriu tojbie ląpiej połamię..." — I  tu aię aa- 
biera] do niego.

Wtedy chciał Tara? ąci«k»ć, lecz ruszyć się 
nie zdołał, ńi to do miejsca przykuty. Ciemno 
mu aię tobiło w oczach. . .  czuł tylko Siekającą 
go za gardło dłoń jaką: ogromną i z im n ą ...  a 

żując coraz mocniejsze zt gardziel duszenie, sza­
mocąc się budził - -  i widział aię między motod- 
can. ■' wśród ,dz?‘ i j  b.*rów.

Takie m ary dręczyły Tarasf. Widy* ał trupa 
we śnie — r  ćy &, i ąa jawie. Nie tylke dzia­
ło to aię w nocy, lecz w dni posępne, kiedy

*) Pętak, krótki hnoolaki aierak, który zarznoają
ta  na ramloną.

na niebie wisiały chomry, czarne, posępne, zda­
jąc się coraz bardziej przybliżać do ziemi.

m i .

W chacie na Worochcie, gdzie samotne dwie 
pozostily niewiasty, nie były również dni jaśniej­
sze , n i nocy bardziej spokojne.

Ołenie nieraz się we śnie pokazywał ojciec — 
a był jakiś blady i chmurny. Skoro się zaś doń 
zbliżyła , radując, że on ży je , wtedy odpychał ją 
i zabierał się , jakby miał zamiar przekląć donię.

B tara, choć się modliła, cboć dawała hojnie 
Aa śa atło do mikuliczyńskiej cerkwi, przecież 
rpokoju nie miała. Zdawało jej aię ciągle, że coś 
tam  po nosach tłucze się w sieni, to w komorze.

Chwilami słyszała nawet ciche szepty, ni to 
duszy pokutąjącej. Ona poznała, że to żąda, by 
dała na odprawę do cerkwi. Lecz mimo, że za­
nosiła grou po p oszu  na słnżbę bożą, — spo­
koju jak nie b y ło , tak nie było.

Go. podarstwo zaś bez gazdy azło jak najgorzej. 
Maręyna w połowie ayzdychała, a co pozostało, 
to pożfułj wilki lub ńiedćwn dzie. Czasami nawet 
ryś się zakradł do koszary, a wtedy najokropniej- 
sze było tam spustoszenie. Zwierz krwi chciwy, 
wpijał się p .ruram i w wymię krowiny tej to tam­
te j,  przeskakując od jednej do drugiej sztuki — 
i w kilku minutach leżały na koszarze tylko 
trupy.

Ca-gi»j zaś, dogniwającemi otoczone worynia- 
mi, bywały przed kośbą jeszcze spasane i trato­
wane. Siana nie było dostatecznej ilości dla po­
zostałej na zimę chudoby.

Wszystko mowito, że brakuje gazdy.
Wóowa przeto szukała czełowika dla svej do- 

ni sierotenki, by gospodarstwo całkiem nie zmar­
niało. (0. d. n.)



JTr. 52. n o w a b e f o b m a ; Kraków 5 Marca 1886:

miała stoczyć. Szczególniej brak kapitału obroto­
wego utruauiał utrzym-wie dis przy ziemi. Kre­
dyt rymczasem był nadzwyczaj trudny, roine 
przyczyny najfatalniejsze dla właścicieli ziemskicb 
pociągały za sobą skutki. Cóż było robić ? Po­
zbycie się własności było jeżeli nie jedynym 
środkiem ratunliu , to przynajmniej sposobem 
uratowania jakiego takiego kapitaliku, z któ­
rym możnaby się przerzucić na inne pole zarob­
kowania. Dodać nadto wypada, że drobna i śre­
dnia własność, szczególniej na Wołyniu i Podolu, 
zostawała w rękach drobnej szlachty, żywiołu nie­
sfornego i nieumiejącego się godzić z nowemi 
ekonomicznemi waruu .ami gospodarstw wiejskich. 
O jakiembądź wykształceniu, któreby temu żywio­
łowi dawało Droń do ręki w ekonomicznej walce 
o byt nie było mowy. Nic tedy dziwnego, że 
klasa ta, naciskana ciężkiemi zewnętrznymi wa 
runkami, a nieposiadająca żadnej siły odporne 
musiała ustąpić z ziemi i z klasy posiadaczy ziem 
skich przeszła do klasy drobnych urzędników ko 
lejowych, prywatnych oficjalistów, lub rzuciła się 
do handlu i przemysłu, zajmując tam podrzędne 
stanowiska.

Z upadkiem średniej i małej własności ziem 
skiej, własność wielka, pozostająca jeszcze w rę 
kach polskicn, poczęła się izolować. Własność 
wielka okazała się wprawdzie więcej odporną, 
lecz większa dążność ku zatrzymanin własności 
nie spoczywała w większej żywotności i energii 
tej klasy właścicieli ziemskich, ale w większą 
trudności zbytu. Kupno wielkiej własności wy 
magało znacznych kap.tałów, stóryoh w kraju 
nie było, a jeżeli i znalazł się kapitał pragnący 
zaangażować się w ziemi, to swoboda jego krę 
powaną była politycznymi widokami rządu rosyj 
skiego. Żydom i cudzoziemcom nie wolno było 
nabywać własności, Bosyame zaś nie umieli so­
bie radzić i bankrutowali — co odstraszało. Z te­
go głównie powodu większa własność przedsta 
wiała się mniej podatną. (G. d. n.)

XXIII ogólne zgromadzenie Tow. 
kredytowego ziemskiego.

L w ó w , Z maren,.
Całe dzisiejsze, drugie z rzędu, posiedzenie, 

zajęła dyskusya nad wnioskiem p. S. M. ę c i ń  
s k . e g o ,  w sprawie emisyi 4 i pół procentowych 
listów zastawnych, który wam wczoraj przesłałem

Dla uzasadnienia tego wniosku pierwszy zabrał 
głos p. M ę c i ń s k i, zapewniając zgromadzanych, 
że wnioski jego powstały nie dorywczo, ale po 
długum i gruntownem badaniu, po zaciągnięciu 
zdania ludzi fachowych, po porozumieniu się 
dyrekcyą i komisyą rewizyjną. Obesną chwilę u- 
waża wnioskodawca za najstosowniejszą do prze 
prowadzenia projektowanej zmiany. - Z go-y się 
zgadza na wszelkie możliwe poprawki, byle dele­
gaci należycie chcieli nad tą ważną kwestyą się 
zastanowić.

Z całego szeregu mow można się było prze­
konać, że między delegatami panuje przekona­
nie, że dalszą emisyę 5 prc. listów należałoby 
zamknąć; czy jednak 4 i pół, czy 4 prc. mają 
być emitowane, zachodzi wielka różnica zapatry­
wań. Z najdosadniejszym argumentem, bo cyfro­
wo, wystąpił przeciw 4 i pół prc. Ustom p. G i- 
z o w s k i ,  twierdząc, że za nadwyżkę w kwocie 
5 do 6 złr. przy cenie listów płaciłby dłużnik 
pół procentu drożej, jeżeli bowiem 4 prc. stoją 
obecnie 92 złr., to 4 i pół prc. będą stać 97 do 
98 złr.

Jutro dalsza dyskusya — do głosu zapisanych 
8 mówców.

J jw ó w , b marca,
( = )  W  ogólnej dyskusyi nad wnioskami p 

Męcińskiego zabierało głos blisko BO mówców. 
Streszczenie dokładne tej dyskusyi zajęłoby zbyt 
wiele miejsca, dlatego wymienię tylko mówców, 
którzy z zasadniczomi występowali argumentami. 
I  tak p. A u g u s t y n o w i c z  przemawiał za na- 
tychmiastowem zamknięciem emisyi listów 5 prc. 
ze względu, iż kapitał wszędzie potaniał i zaia- 
walnia się mniejszym procentem. Mówca oświad­
cza się wyłącznie za 4 prc. listami.

P. B o h d a n  popiera wniosek p. Męcińskiego 
i radzi korzystać z obecnej chwili, że zaś papier 
na 4 i pół prc. znajdzie chętny pokup, dowo­
dem takież listy Banku krajowego.

Dalej popierali energicznie 4 i pół prc. emi- 
syę pp. Pietruski (prezes Bady nadzorczej), pan 
A b r a h a m o w i e  z, D. J ę d r z e j o w i c z  i hr. 
B a d e n  i St.. P. U j e j s k i  przeciwny zarówno 
4 i pół, jak i 5 prc., a żąda jedynie 4 procent, 
nadto żąda, żeby konwertowanie odbywało się en 
masse, jeżeli ma rzeczywistą przynieść korzyść 
krajowi. Hr. K r u k o w i e c k i  oświadcza się ró­
wnież przeciw 4 i pół prc. listom — a nie za- 
niedbuje sposobności, ażeby przypiąć łatkę Ban­
kowi krajowemu.

P. V i v i e n przyznając, że wśród dyskusyi nie 
zdołał sobie wyrobić należytego zdania, kto ma 
słuszność, czy ci, co przemawiają jedynie z-i 4 
prc. listami, czy tamci za 4 i pół prc. sądzi, 
że wielu z delegatów taką samą mają wątpliwość; 
proponuje, aby wybrać nową komisyę z 5, kto- 
raby zajęła się zbadaniem wniosku p. Męcińskie­
go, przedłożyła sprawozdanie jak najprędzej na 
nadzwyczajnem zgromadzeniu. Nowy wniosek, 
nowa dyskusya. Jedni mowey sprzeciwiają się 
odroczeniu, inni je popierają, wśród tego trwa 
dalej dyskusya nad wnioskiem p. Męcińskiago.— 
Hr. B o r k o w s k i  stanowczo się oświadcza aa 
zamknięciem emisyi 5 prc. listów, a wydawa­
niem jedynie 4 prc. Dr. B i e s i a d e c k t popiera 
wniosek p. Yiiiena, dyrektor hr. G o l e j e w s k i  
sprzeciwia się odroczeniu, zaś dyrektor p. Hal­
ler przemawia za odroczeniem. Dr. B i e s i a d ę -  
c k i  konstatuje różnicę zdań dyrektorów — więc 
wniosek odraczający uważa za jedynie ncyonal- 
ny. Hr. B e y  żąda zamknięcia dyskusyi, wniosek 
ten nie otrzymuje poparcia. Przeciw odroczeniu 
przemawia hr. B a d e a i St. uważając ten wnio­
sek jako objaw ogólnej manii zwalania wszyst­
kiego na ankiety. Przemawia gorąco za 4 i pół 
prc. listami, a zarazem daje odprawę rym, któ­
rzy silą się na zdyskredytowanie Banku krajowe­
go. Prezes dyrekcyi jeszcze raz popiera wniosek 
p. Męcińskiego. Przyjęcie zaś wniosku, aby je­
dynie 4 prc. listy wydawano, uważałby za klę­
skę dla rozwoju Towarzystwa. P. O n y s z k i e ­
wi c z ,  który był właściwym wnioskodawcą, aby

tylko 4 prc. listy wydawano, widząc, że wniosek 
ten natrafił na taką opozycyę ze strony dyrekcyi, 
cofa swój wniosek W końcu przemówił sprawo­
zdawca p. M ę c i ń s k i  i w dłuższem przemó­
wieniu, znakomicie zbijał różne pozorne argu- 
menta swoich przeciwników i wyczerpująco jesz­
cze raz poparł swoje wnioski. Gdy p. V i v i e n 
cofnął swój wniosek odraczający, poddał p. prze­
wodniczący wniosek p. Męcińskiego pod głoso­
wanie, które na żądanie p. Wybranowskiego, do­
statecznie poparte, odbyło się imiennie. Wszyst- 
kiemi głosami przeciw jednemu (hr. Krukowie- 
c-kiego) przyjęto zamknięcie emisyi 6 prc. li­
stów zastawnych, a oświadczono Bię za wydawa­
niem 4 i pół prc. Ujięp, orzekający w pewnych 
warunkach ponowną emisyę 5 procentowych li­
stów, odrzucono.

Na wieczornem posiedzeniu wzięto pod obrady 
wniosek p. B a l i c k i e g o ,  aby 4 prc. pożyczki 
doznały również pewnej ulgi — i wniosek ten 
po krótkiej dyskusyi przyjęto. Niezmiernie długi 
a dla dyrekcyi niemiłą dyskusyę, wywołał wnio 
sek p. Y i y i e n a ,  który zażądał wyboru komisy 
nieustającej z trzech członków, któraby z dyrek 
cyą i radą nadzorczą starała się o najkorzystniej 
sze przeprowadzenie konwtrsyi 5 prc. pożycz... 
w myśl uchwał rano powziętych. Przeciw temu 
wnioskowi wystąpiła cała dyrekeya, głównie z te 
ge powodu, że nm pojmuje zadania i ingeren- 
cyi tej komisy i. P. W i n n i c k i  wyraziwszy za­
patrywanie, że dyrekcyi: powinna być zadowoloną 
że dostaje siły pomocnicze, poparł wniosek pana 
YiTiena. Tak samo hr. Badeni, Abrahamowicz, 
Ujejski itd. W ogóle przemawiało 1.9 mówców. 
P. Yirien zastrzegł się, że swoim wnioskiem by 
najmniej nie miał zamiaru ubliżyć dyrekcyi. — 
W końcu przyjęto wniosek p. V i v i e n  a i przy 
stąpiono do wyboru. W chwili, gdy list wyse- 
łam (9 wieczór) odbywa się głosowanie —  pra 
wdopoiobnie wyjdą z wyboru pp. Abrahamowicz. 
hr. Badeni St. i Yiyien.

z powodu powyższej korespondencyi, dodać je­
szcze wypada, iż po przeczytaniu autentycznego 
tekstu w każdym utrwalić się musi przekonanie 
iż Moskowshm Wttdomosłiom o nic więcej nie 
chodzi, tylko o w y t ę p i e n i e  P o l a k ó w ,  k t ó ­
r e  o r g a n  K a t  k o w a  u w a ż a  za  h i s t o r y ­
c z n ą  m i s y  ę B o s y  i. Piękna Zaiste slawiańska 
m isya!

K r a h ó w , 4 marca

Dzięki temu pośrednictwu miały się obie strony 
zgodzić na to, że w akcie ugody nie będzie mo 
wy o zbrojnej pomocy, którą ks. Aleksander zo 
bowiązał się dawać sułtanowi. Takie załatwienie 
kwestyi bułgarskiej nie podobałoby się oczywiście 
Moskowskim H idom., które dowodzą w ostatnim 
numerze, że ugoda me powinna przyjść do skutku 
wtedy nawet, gdyby Turcya odstąpiła od wszy 
st, icn punktów, zakwestyonowanych przez Bosyę 
Organ Katkowa sądzi bowiem, że oprócz innycU 
ważnych przeszkód zachodzi ta jeszcze, iż księ 
ci a nie wolno zgodzić się dobrowolnie na odstą 
pienie Turcyi 40 wsi bułgarskich, położonych w 
górach Bodope.

Daleko groźniej przedstawia się dziś stosunek 
Turcyi do Gr e c y i .  Agencya Mavasa doniosła

Wskrzeszenie Polski.

Przed dwoma dniami wspomnieliśmy o kore 
spondemyi berlińskiej Mosh. Wied., której autor 
szeroko rozpisuje się o politycznej sytuacyi 
z a m i a r a c h  g a b i n e t u  S a l i s b u  r y ’e g o  
w s k r z e s z e n i a  P o i s h i .  Zdaniem korespon 
denta położenie polityczne układa się dla Bosyi 
coraz pomyślniej, gdy tymczasem na przestrzeni 
zroszonej krwią rosyjską, rządzi i sądzi każdy tyl­
ko nie Bosyanie. Ustęp korespondencyi odnoszą 
cy się do Polski, brzmi w dosłownym przekła­
dzie: „Chwila obecna jest specyalnie pomyślną 
do o s i ą g n i ę c i a  n a  d r o d z e  p o k o j o w e  
h i s t e r y c z n y c h  z a d a ń  B o s y i .  Zadania te 
rozpadają się na dwie tategorye: dotyczące tery- 
toryum rosyjsk ego i sfery wpływów rosyjskich. 
Pierwsze mogliśmy zawsze rozstrzygać dowolnie, 
ale n :gdy nie było tak łatwo i dogodnie, jak 
obecnie. Jeżeli przykład Prus, umacniających swa 
narodowość na kresach, nie jest jeszcze dostate­
cznie pouczającym, to pozwalam sobie dodać je- 
czcze poniższe wskazówki. W chwili najenergi 
czniejszych anti-rosyjskich występów gabinetu to- 
rysów, dowiedziałem się dokładnie, na czem one 
istotnie polegają. Specyalne informacje, które mi 
przyszły z pomocą, zmuszały do milcąenia, dziś 
dopiero mam prawo powiedzieć, ż e  c h o d z i ł o  

w s k r z e s z e n i e  P o l s k i .  Niemniej dowie 
działem się, że wszystkie gabinety odrzuciły ten 
ilan, który zresztą nie stanowił nigdzie pn  

miotu układów dyplomatycznych. Współczucie 
wszakze na jakie natrafił, dało do poznania twór­
com, iż nisco zawcześnie z nim wystąpili, ale 
że to, co dzis jest niemożliwem — może się stać 
możliwem jutro. Aatorowie wszakże nie ustawali 
w pracy i w przeddzień upadku gabinetu Salis- 
bury-Churchill — w możliwość urzeczywistnienia 
ich idei uwierzyły całe polityczno Węgry. Głó­
wnym powodem do odrzucenia planów .angiel­
skich była pewność, iż Niemcy nie dadzą siv dla 
nich pozyskać, a że bez nieb działać niebezpie­
cznie. Sądujący wszakże opinie gabinetów twór­
cy planu cofając się, rzucili jednak pytanie: a je­
żeli Niemcy pozyskają gwarancyę zupełnego dla 
nich bezpieczeństwa, bez względu na mającą na 
stąpić zmianę w Europie Wschodniej? — Nie 
wiem, czy ks. Btsmark wiedział o tych planach, 

przeto nie mogę mówić o ewentualnym związ- 
tu pomiędzy nim a polityką anti-polską kancle­
rza, ale umysł ludzki nie może nie zaznaczyć pe­
wnej w nich łączności. Ostatnia jest chyba od- 
powiud. lą na pierwszy. Wprawdzie los polszczy­
zny w Niemczech b*ył już widocznie zdecydowa 
ny przed dwoma laty, gdy zaczęto relegować 
poddanych rosyjskich, wszelako trudno zaprzeczyć 
iż słowa księcia BismarŁa, że nie zgodzi się ni­
gdy na wskrzeszenie Polski, zaznaczenie przezeń 
walki z r. 186B, oraz solidarności z Bosyą co do 
źródła intryg polskich w monarchii austro-węg er- 
sk iej, są najlepszą odpowiedzią na plan angiel­
ski. Zwrotu w polityce ks. Bismarka względem 
?olaków niepodobna przewidywać. 0 powodzeniu 

zaś kanclerza przyszłość dopKro przekona a nia- 
jodobna wierzyć, żeby książę mógł być świed 
tiem rozpoczętej sprawy. Dlatego to zapewne 

akcentował wyraz „nigdy", ale nas nie moie in- 
eresować pytanie, co się stanie w Europie, gu\ 

ks. Bismarka zabraknie.
\S ieiu wierzy w krótkotrwałe powodzenie reak­

c ji liberalnej. Mogą więc wystąpić ludzie, któ­
rzy nic nie zapomnieli i niczego się nie nau­
czył1 anglofile i rusofoby i to właśnie, g jy  w 
Anglii znowu stanie u władzy Salisbury i spół­
ka. Co się stanie w takim razie, gdy Anglia bę­
dzie miała możność oświadczyć w Wiedniu , oto 
Niemcy mają wszelk:e gw arancja iż polomzm 
nie jest dla muh niebezpieczny ? J e d y n ą  od-  
p o w i b d z i ą, pożądaną ila nas, byłoby oświad­
czenie b a w i ą c y m  s i ę  w p o l o n o f i l s t w o  
t o r y s o m :  że  d i a  B o s y i  p o l o n i z m ,  j a k  
k a ż d y  i n n y  o b c y  ż y w i o ł  n a  k r e s a c h  

u ż i t e r  a r  n i e  j e s t  n i e b e z p i e c z n y m !  
O t ó ż  w ł a ś n i e  o s i ą g n i ę c i e  n a  w ł a s n e m  
t e r y t o r y u m  t e g o  h i s t o r y c z n e g o  z a d a  
n i a  B o s y i  z a l e e a  n i e u s t a n n i e  i p r z e  
d e w s z y s t k i e m  c a ł y  r z e b i e g  i s y t u a -  
c y a  o b e c n e j  p o l i t y k i  m i ę d z y n a r o d o ­
we j .  Niemniej — kończy korespondent —  zale­
ca także i osiągnięcie drugiego nader ważnego 
zadania w sferze historycznych wpływów Bosyi 
na Wschodzie."

Do uwag, które poprzednio wypowiedzieliśmy

Po jutrzejszem posiedzeniu auotryackiej I z b y  
p o s e l s k i e j  nastąpi tygodniowa pauza — feryejnam  wczoraj, że rząd grecki jakkolw iek nie może
r • t_t— „u:— aka I m<ż na zhrninA. nnmnft Murhii nia umianikarnawałowe — i Izba zbierze się dopiero po 
Popielcu w piątek dnia 12 b. m. Bozprawa bud­
żetowa ma się w Izbie rozpocząć dnia 19 albo 20 
b. m.

Według Buda-Pester-Co/resp. odbędzie się w 
niedzielę dnia 7 b. m. w s p ó l n a  k o n f e r e n -  
cy  a m i  n i s t e r y a l n a  pod prezydencyą cesa­
rza, której przedmiotem będą niezałatwione do­
tąd pnnkta rokowań ugcluwych. W konferencyi 
wezmą udział ze stiony węgierskiej Tuza, Sza- 
pary i Szechenyi — ze strony austryackiej prze­
to prawdopodobnie ministrowie tych samycL de­
partamentów: Taaffe, Dunajewski i P ir;)-_ Mini­
strowie węgierscy mają jeszcze przed niedzielą 
zjechac do Wiednia dla poufnych narad, ponie­
waż, jak dodaje wymienione pismo, ni^ ma na­
dziei, żeby pisemne porozumiewanie się dopro­
wadziło do rezultatu.

Sejm pruski wybrał k o m i s y 6  d o o b r a d n a d  
zn an em i p r o j 6 k t a m i do  u s t a w y  k o l o u i -  
z a c y j n e j  i u s t a w  s z k o l n y c h ,  które już 
ukonstytuowały się. Do k o m i s y i  k o l o n i z a -  
c y j n e j  wybrano 6 konserwatystów to jest: pp 
Holtza, Lar. Erffa-W einburga, Colmara-Megen- 
burga, Wolffa, Bohltza i Bauchhaupta; 3 wolno 
konserwatywnych, to jest pp. Tiedemanua, pre­
zesa ragencyi bydgoskiej, dr. Wehra i Jaecktla; 
4 narodowo-liberalnych, to jest pp. Seera, Ha- 
gensa, dr. Enneccerusa i dr. Webera; 4 z peą 
trum, t. j. pp. bar. Huena, Hartmanna, Spern- 
cha i Szmukę; d w ó c h  P o l a k ó w ,  to jest po­
słów Kaz. K a n t a k a  i Stan. C h ł a p o w s k i e ­
go; 2 wolnomyślnych, to jest pp. Dirichieta 
Simona. Przewodniczącym komisyi kolonizacyjnej 
wybrano p. Bauchhaupta, jego zastępcą p. Tie 
demanna, a sekretarzami pp. Erffa-Wernburga, 
Jaeckck, Hagensa i Sperlicha.

Do k o m i s y i  s z k o l n e j  zaś wybrano sze­
ściu konserwatystów pp. hr. Schwerin-Putzara, 
Sacka, Steinmanna, hr. Limburg-Stuam, Oertze- 
na i Haugwitza; czterech wolno-konserwatystów, 
t. j. bar. Sedlitz-Neukircha, dr. Bittera, Wessela 

Kennemanna; trzech narodowo-liberalnych, t. j. 
Wehra, Bygena i Hobrechta; czterech z centrum, 

j. pp. Prankego, dr. Porscha, Spahna i Zarubę; 
dwóch wolnomyślnych, t. j- pp. Meyera i Seyf- 
fartha, i w r e s z c i e  d w ó c h  P o l a k ó w  t,

już liczyć na zbrojną pomoc Serbii, me zmieni 
swego postępowania. Bezerwy armii greckiej gro 
madzą się na linii granicznej, a rząd zaciągnął 
w Banku narodowym newą pożyczkę w kwocie 
10 milionów.

Dziś rozpoczęły się w francuskiej Izbie depu 
towanych. obrady nad w y d a l e n i e m  k s i ą ż ą t .  
Klub radykalnej lewicy uchwalił głosować 
Izbie za bezwarunkowem wydaleniem. Na posie 
dzeniu klubu przemawiał w tym duchu głównie 
dep. Clemenceau. Dowodził oi , że niepodobna 
pozostawić książąt we Francy i , gdzie wszystkie 
ich knowania podlegają jedynie sądom przysię­
głych. Po tej mowie pouanowiono 34 głosami 
przeciw 6 gtosować za najdalej sięgającym wnio 
skiem.

Zaledwie ucichły zarzuty, jakiemi obarczano 
pułkownika H e r b i n g e r a ,  gdy znowu niektóre 
dzienniki rzuciły się namiętnie na gen. C o u r c y  
byłego naczelnego wodza w Tonkinie. łtepubl 
Prane, obwinia go o niedostateczne przestrzega 
me przepisów sanitarnych i przedstawia rzecz 
ten sposób, iż właściwie gen. Courcy przyczynił 
się najwięcej do rozszerzenia cholery.

M r u k ó w , 4 marca

1-
is, dr. S t a b l e w s k i e g o  i B o ż a ń s k i e g o .  
Na przewodniczącego komisji szkolnej wybrano 

Hobrechta, a na jego zastępcę bar. Sedlitza, 
na sekretarzy pp. Spauna i Wessela.

na

W czasopiśmie Ceputręlblatt fur Vrrwaltungs 
praxi° znajdujemy następujące uwagi dra Leo-  
*ia G e l l e r a  o w y d a l a n i a c h  z P r u s :
„Cały zatem świat zgodził się już od dawna na 
to, że wydalanie nietylko traktaty z Austryą, lecz 
także najkardynalniejsze zasady prawa narodów 

tego prawa, „z :tórem przychodzimy na świat", 
najbardziej oburzający sposób narusza, że wy 

dalanie nie jeat niczem innem jak tylko aktem 
larbarzyństwa i największą hańbą naszego wieku, 

jeżeli tenże przed swym końcem gorszych jeszcze 
rzeczy nie m iałby się doczekać. I  na cóżby się 
zdać mogło takie akty brutalstwa i srogiej prze 
mocy badać pod względem ich prawnej dopu­
szczalności? Gdyby zamiast wydalania wymordo­
wano tysiące owych niewinnych, zacnych ludzi, 
tomużby przyszło do głowy taki środek oceniać 

ze stanowiska prawnego? A przecież gromadne 
wydalanie nie jest o wiele łagodniejszem niż gro­
madne mordowanie, na jakie h:storya także już 
uieraz patrzyła. Cała różnica na tem polega, ze 
teraz ludzi nie sprząta się ze świata bezpośrednio, 
lecz w duchu naszego postępowego wieku li tyl- 
to pośrednio, przez zniszczenie ich gospodarczej 
egzystencyi i odebranie im możności do życia".

W Petersburgu odbyło się dnia 27 lutego po-1 
siedzenie s l a w i a ń s k i e g o  T o w a r z y s t w a |  
d o b r o c z y n n o ś c i .  Wzięli w niem udział m e­
tropolita moskiewski Joanicyusz. hr. Ignatiew, I 
?eko Pawłowicz, czarnogórski wojewoda i wielu | 
ygnitarzy. Nieubecmgo prezesa p. Durnowj, 
lomocnika ministra, zastępował ks. Wasilczykow.

Mowę zagajającą zakończył słowy: „Cyrylica, wsła­
wiona tysią letuiemi bojami, teraz opieia się o- 
statniemu napadowi wrogów. Apostolskie dzieło |
Cyryla zwycięży. Pan zbawi wiernych Sławian".
!ła członków honorowych wybrano: ministra o-| 

światy gen. Deljanowa, oberprokuratora Pobiedo- 
noscewa, arcybiskupa warszawskiego Leoncyasza,
^ ł o s z c z a ń s k  i e g o ,  redaktora Słowa we Lwo­
wie, profesora Orestesa v. Mullera i N a u m o - I  
w i c z a. Na zebraniu przemawiali: Łamański, 
łestuźew-Bjumin i Muller.

B e r b s k o - b u ł g a r s k i  t r a k  t a t p o ko j o- 
wy z o s t a ł  n a r e s z c i e  p o d p i s a n y .  Baty- 
fikauya traktatu nastąpi ze strony Si-rbii w Niszu, 
ze strony Turcyi w Konstantynopolu. Mimo świe J w Theatre franęais po raz pierwszy 
tnycb zwycięstw pod Sliwnieą i Pirotem nie udało 1“ " '> 1 J-~ •-*
się ks. Aleksandrowi uzyskać żadnych koizyści;

erbia nie jest zobowiązaną zwrócić mu koszta 
wojenne, a kwestya uregulowania granicy pozo­
stanie nadal w zawieszeniu. Nie da się natomiast 
zaprzeczyć, że ostatnia wojna przyniosła Bułgaryi 
znaczne korzyści moralne. Ks. Aleksander prze- 
tonał Portę, że jest w stanie bronić granie tych 
prowincyj, którem i, jako bołdownik sułtana, za- 
zarządza, a zarazem dowiódł, że w razie potrzeby 
może liczyć na bezzwględne zaufanie całego buł­
garskiego narodu. D ziś, gdy Bułgarom nie za­
graża już niebezpieczeństwo ze strony Sorb>i, 
wystąpią oni jeszcze śmielej wobec Porty. Tym­
czasem układy w sprawie u g o d y  b u ł g a r s k o -  
t u r e c k i e j  zdają się zbliżać do końca. Z Kon- 
tantynopola donoszą, że Niemcy przyięły na 

siebie rolę pośrednika między Turcyą i

Lwowski „Przeglądu w ostatnim numerze zaj­
muje s.ę znowu bauzo  trossiiwie Pową Reformą. 
Donosi, że dr. Bolesław L u t o s t a ń s k i  wystąpił 
z redakcyi. Wiadomość ta jest najzupełniej fałszywa, 
dr. Lutostański jest i pozostaje członkiem redakcji 
0 upadają też skutkiem tego wszelkie plotkarskie do­
datki, jakiemi Preegląd upstrzył swoje doniesienie.

Prócz tego uderza na nas Przegląd w drugiem 
miejsca z powodu znanej sprawy z tir. Przezdzieukiin, 
nazywając nas „paszkwilowem pismem". Otóż tak 
lwowskiemu jak i krakowskiemu Czasowi niech słu- 

w dodatku do wczorajszej odpowiedzi, że z n a ­
m y  d w ó c h  l u d z i ,  b a r d z o  p o w a ż n e  z aj  
m u j ą o y c h  s t a n o w i s k a  w K r a k o w i e ,  k t ó ­
r z y  w W i e d n i u  o g l ą d a l i  p r z e z n a c z o n e  
d l a  hr .  P r z e ź d z i e o k i e g o  r o b o t y  u r z e ź  
b i a r z a  K o e n i g a .  Czy mamy wymienió na 
zwiska ?

Kronika karnawałowa, z powodu balu kostiu­
mowego Koła art.-literaokiego, budzącego oorocznie 
znaczne zajęcie, odbywająca eię zwykle w sobotę w 
kasynie powszechnem zabawa z tabcami, przełożoną 
zostaia na ostatni wtorek. Liczne zamówienia każą 
wnosić, że bal Koła uwieńczony zostanie powadze­
niem, którego nie osłabi zapowiedziany na ten wie­
czór bal „pod baranam i". Na liśoie większych ze­
brań spotykam y: dziś bal n hr. Gelderna dyrektora 
inżymeryi wojskowej, jutro wielki rau t u pp. Wo- 
łodkowiozów, na niedzielę zad przygotowuje się w 
sali hotelu Saskiego pikn k obywatelski, na który 
wiele zapisało się osób.

Bal literacko artystyczny. Obowiązki gospodyń 
balu Koła lit.-art. przyjęły pan ie: Adamkiewi- 

ozowa profesorowa, hr. Badaniowa Kazimierzowa, 
Benedyktowiozowa Ludom irowa, p. Domańska 

profesorowa, p. Gadomska Walorowa, p. GorkowBka 
Ignacowa, p. z Mazarakioh Giębueka, p. Gramaty­
ko wa Autouiowa, p. Jakubowska Faustynowa, p. 
Kossakowa Juliuszowa, p. Mazarakowa Augustowa, 

Mikucka Leonowa, p. Obalińska profesorowa, p. 
Odrzywolska Sławomirowa, p. Pawlikowska Mie- 
czysławowa, p. Piotrowska Antoniowa, p. Rygierowa 
Teodorowa, p. z Jordanów Stojowska Altredowa, 

Stryeńska Tadenszowa, nadto hr. z Zawiszów Bi­
lińska Józefowa i baronowa Konopkowa Andizejowa. 
Obowiązki gospodarzy zaś panowie: br. Bad mi Ka­
zimierz, hr. Cieszkowski Zygmunt, Konopka Ksawe- 

dyrektor Kotarshi Przem ysław, p ro t dr. Ka- 
sparek Franciszek, hr. H ubert Krasiński, prezydent 
Szlacbtowski, Zacharjasiewicz Jan , prof. Zoil, Nie- 
ezuja Ziemięcki Teodor, mecenas Pieciążek Karol, 
Zarząd i W ydział K ołt art.-lit., oraz cłonkowie ko­
mitetu.

Lew zakochany", pięoioaktowa komedya P o n  
s a r d a  i mezaprzeczenie najznakomitszy tego autora 
utwór, pojawi się w sobotę w teatrze krakowskim 
na benefis p. J . S o l s k i e g o .  Publiczność nasza 
nie jest niesprawiedliwą ani niewdzięczną, a ooenia- 
jąc zasługi tego artysty, wielostronną jego uźyte- 
oznośó, prawdziwy talent i w ytrwałą pracę, uwień 
czoną eiągłym postępem, pospieszy niewątpliwie na 
przedstawienie znakomitej komedyi, której tak już 
dawno nie miała sposobności oglądać. Nie potrze­
bujemy zalecaó wspauiałego utworu, będącego praw­
dziwą perłą literatury francuskiej, utworu, który pod 
względem moralnego zdrowia, szlaohetnośoi i siły 
nakreślonyoh w nim po mistrzowsku wielkodusznych 
charakterów, mało ma sobie równyoh w nowoży 
tnem piśmiennictwie (Lamatycznem. Przedstawiona

18 styczuia
1866, komedya ta  entuzjastyczny obudziła zapał i 
doczekała się s t u  z r z ę d u  przedstawień a i teraz 
bardzo często pojawia się na soenach francuskich. 
U uas w Krakowie ukazała się po raz pierwszy 21 
listopada 1874 i niezwykłem oieszyła się powodze­
niem. Wyboru tej sztuki powinszować możemy be- 
nefieyantowi.

Jeszoze jedno. Bolę generała Bonaparte odegra 
p. P o d w y s z y ń s k i .  Kto go kiedy widział w roli 
Napoleona, ten pewnie nie opuśoi przedstawienia, 
choćby dla niego samego.

O dczyt o Michale Czajkowskim prof. dra Stani­
sław a hr. Tarnowskiego, zapowiedziany na piątek 
zostanie odłożonym z powodu słabości prelegenta.

Wykłady na uniwersytecie zostaną w dniu ju ­
trzejszym przerwane do czwartku z powodu t. zw. 
ostatków.

Dr. Maurycy Fiei ich, mianowany przed nieda­

wnym ozasem nadzwyczajnym profesorem oywilnego 
prooesu austryaekiego i rzymskiego, objął na uni­
wersytecie naszym jako zastępca katedrę prawa cy­
wilnego austryaekiego, którą dotychczas zajmował 
nieodżałowanej pamięci prof. dr. Z a t o r s k i  i wczo­
raj miał pierwszy wykład z tego przedmiotu 

PomOC dla wygnańców. Z Nowego Yorku otrzy­
mujemy następująco pism o:

Z inicjatywy Związku Narodowego Polskiego w 
Stanach Zjednoczonych utworzył się w Nowym Yor­
ku, Komitet Centralny Dobroczynności w celu przyj­
mowania i opiekowania się Rodakami, zagnanymi w 
port Kowego Yorku,

Z zasady jesteśmy wprawdzie przeciwni powię­
kszaniu się emigraoyi, która przez wyludnienie k ra ­
ju niekorzystnie na tegoż dobrobyt oddziaływa, ale 
kiedy już prześladowanie i wydalania z kraju na­
szych rodaków przybierają takie rozmiary, że musi­
my spodziewać się pewnej części wygnańców, więo 
uznaliśmy za stosowne starać się o zapewnienie im 
na samym wstępie opieki, by się nie Btali ciężarem 
kraju, zapewniającego im gościnność.

Komitet Centralny otworzył w tym oeln „Biuro 
pomooy" pod Nr. 34 E. przy 3 uiioy.

Prezes Wioeprezes
Dr, Zołnowśki, Erazm J  Jerzmanowski. 

Sekretarz 
Zg. Pawłowski.

Uwolnienie Ritterów. B rezydy m sądu tutejszego 
otrzymało wczoraj o godzinie 5 popołudniu z W ie­
dnia poleoeuie telegraficzne natychmiastowego uwol­
nienia z więzienia małżonków Ritterów, obwinionych 
o morderstwo w Lutczy. Zawiadomieni o postano­
wieniu najwyższego sądu przez radoę Krzyżanow­
skiego, Ritterowie przyjęli je z uniesieniem i kazali 
wieść Bię natychmiast dc obrońcy swego dra Ro- 
senblatta. Ludność Kazimierza tymczasem, wśród 
której wieść ta lotem się rozbiegła, zebrała się tłu ­
mnie przed gmachem więziennym i towarzys yła 
powozowi z okrzykami radości. Zakończyła się więc 
głośna owa sprawa orzeczeniem, którego obwinieni 
cztery lata (bez 6 dni) oczekiwał' w więzieniu, ska­
zani będąc na śmierć trzykrotnym wyroki m sądów 
przysięgły o h : w Rzeszowie a następnie po dwakroó 
w Krakowie.

Zmarli. Karolina z B iałuskiih  Jezierska, oby- 
wateiaa miasta Krakowa, zmar a w Krakowie w dn. 

bm. Pogrzeb odbędzie się w piątek dnia 5 bm. 
godzinie 3 popołudniu.
Zapiski policyjne. Wczoraj odbyła się obława 

w mieście za słuzącemi bez obowiązku służbowego 
jak to wczoraj widzieliśmy, ftzyaiesztow ały orga­

na policyjne znaozną liczbę wałęsających się służą­
cych, z których część oddano do ukarania sądowi, 

tę wyszupasowano do miejsca przynależności a 
me brakło też i podejrzanie chorych, które umie 
szczono w szpitalu.

Lekkomyślna matka. Wczoraj przytrzymała po- 
licya Józefę Nowak, służącą z Miodonia, która po­
wiwszy w roku zeszłym córkę w szpitalu na We­
sołej, wychowywała ją przez jak.ś czas przy sobie 

potem wyszedłszy pewn»go dnia na uiicę, oddaó 
m iała nieznajomej kobiecie. Czyn ten Nowakowny, 

postawił ją obecnie w kolizyi z prawem karnem, 
gdyż popadła w podejtzenie dzieciobójstwa, a ule 
tak prędko powiedzie się władzy, odszukaó jej cór- 

i sprawdzić wiarogodnośó zeznania.
Przyczynek do historyi jazdy. W wiekach śre­

dnich do X III stulecia kobiety jeździły konno w ten 
sam sposób, co mężczyźni, później dopiero weszło 

użycie siodło poprzeczne. Następnie zwyczaj ka­
zał , ab kobieta zajmowała miejsce na poduszce 
przytwierdzonej za siodłem i ob ju ic w ja  rękoma 
siedzącego przed nią mężczyznę. Zwyczaj ten zacho­
wał się do XVI wieku i między iunemi jeździła w 
ten sposób królowa Elżbieta na jednym wierzchow­
cu z faworytem swoim, hr. Leicester. Używanie po- 
azdów do przewożenia osób było w wiekach śre­

dnich bardzo ograniczone. Pierwsza karoca przywie­
ziona została z Włoch do Paryża w r. 1533, a w 

1601 infantka hiszpańska Marya przywiozła do 
Niemieo pierwszą kolasę z oknami szklanemi. Kolasy 
do wynajęcia wprowadzono do Pcryża w r. 1615.
W późniejszych latach na dworach książęcych roz­
winął się niesłychany przepych i zbytek w poja­
zdach. I  tak jeden z książąt niemieckich wjeżdżał 

Warszawy wraz z orszakiem swoim 36 karetami, 
karoca weselna cesarza Leopolda I  w r. 1670 

kosztowała 38.000 złotych.
Skarbiec cesarski w Konstantynopolu. Times

pomieścił niedawno cpis skarbów sułtana, spoczy­
wających w starym Seraju, zwiedzonym obecnie za 
speoyalnem irade monarchy tureckiego, przez An­
glika 1. G Robinsona. W pieri-.si.ej sali, które cią­
gną się długim szeregiem , stoi wielkie krzesło tro­
nowe z kutego złota, inkrustowane mozaiką z tysią 

rubinów, szmaragdów i p e re ł, a odebrane, jak 
opiewa napis, w r. 1514 przez sułtana Selima sza­
chowi perskiemu Izmaełowi. D iugi tro u , stojący w 
tejże s a li , jest cenną pozostałością sztuki tureckiej 

XVI wieku. Ma on kształt ambon w meczetach, 
sułtanowie siedzieli na nim v> śiodku, ze skrzy- 

żow nemi nogami. Cztery kclumenki na czterech 
rogach podpierają kopułę, na której szczycie umie­
szczony jest olbrzymi drogi kamień. Cały tron wy­
konany jest z drzewa hebanowego i sandałowego, 
inkrustowany perłową masą , szyldkretem, złotem i 
sreb rem ; wszyBtkie powierzchnie ozdobione są de­
seniem fantastycznych kwiatów z perłowej masy, a 
kielich każdego kwiatu tworzą rubiny, szmaragdy, 
opale i perły. Dalsze trzy salony przepełnione są 
wsp&niałemi zbrojami. Obok damasceńskiego pance­
rza, który sułtan Murad IV m iał na sobie w roku 
1638 podczas wzięoia B agdadu , leży szabla tegoż 
monarchy, a poohwa jej i rękojeść wysaizona jest 

szachownicę, płasko szliuw auem i b ry lan tam i; 
motyw ten bardzo często się powtarza.

Wnętrze szaf szklanych, w których znajdują się 
wszystkie te eenue przedmioty, wybite jest WBpa- 
niałemi czaprakami aksam itnem i; jeden z nich jest 
literalnie zasiany perłami wielkości grochu. Na u- 
wagę zasługuje jeszoze h e łm , oraz dwa strzemiona 

szczerego złota, niezliczona ilość szabel i sztyle­
tów ze złotemi klingami i rękojeściami wysadzanemi 
drogiem kamieniami. Wszystko to leży w najwięk­
szym nieporządku, pomieszane z przedmiotami nie- 
posiadająoemi żadnej wartości, jak zegarki, tabakierki 
grające, nowoczesne wazony porcelanowe itp. Anty­
ków pochodzenia europejskiego brak prawie zupeł­
nie. Dokoła przy ścianach stoją wielkie puhary, n a ­
pełnione kameami, ora: srebrną i słotą m ontlą , po 
części nowoczesną; kamee są bez w artości; zdaje 

z biegiem lat cenna zawartość puharów za­
mienioną została na zwyczajną monetę. Zajmującym 
bardzo jest zbiór szat sułtańBkich od Mahometa U  

4 5 3 ) do Mahmuda ( |  1839), pozawieszanych na 
bezgłowych manekinach. Autentyczność h..at tyoh jest

do
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jednak nieoo wątpliwą. Bardzo oenn_ jest w każdym 
razie broń wisząoa na tych bostynm aoh, a niezwy- 
kłem bogaotwem jaśnieją klejnoty zdobiące turbany.

I

Rezultat wylosowania dzieł sztuki w duiu |
28 zeszłego miesiąca 1886 reku. — (Dokończenie): 
nr. 5120, Kotecki Wojciech, „Katedra na W awelu" 
B.yniarskiego Stanislewa, 150 złr.; nr. 5162, Za­
moyski Jan , „M arya z dzieciątkiem Jezus," rzeźba 
Wypukła z marm uru kar Rygiera Teodora, 900 zł,; 
nr. 5300, Jaworski Autoui. „Brzegi Niln" Ajdu- 
kiewicza Tad., 300 złr.; nr. 5413, Milski Ludwik, 
„Małe nieporozumienie" Bieszczada Sew., 300 złr.; 
nr. 5415, dr. Harajewicz Jan  „Morskie Oko" E lia­
sza W al., 100 złr.; nr. 5546, Sopotuieki Julian, 
„Judyta", studynm Fruszyńskiego Jana, 100 złr.; 
nr. 5574, Pieniążek Cze^aw, „Na skwerze" Szy­
manowskiego Wacława, 200 złr.; nr. 5846, Ejsy- 
mon Ignacy, „W iejski Parys" Ichnowskiego Mi­
chała, 130 złr.; nr. 6153, Morawski, „Na drodze 
do Maiborgu" Borkowskiego Alf., 150 zł.; nr. 6303, 
Szeller Oskar, „Z powinszowan o i>“ Łusainy Wrod., 
600 zł r ;  nr. 6482, ks. Lenartowicz Józ»f, „Żyd" 
Eismunda F r ., 250 złr.; nr. 6633, Majewski Je ­
rzy, „Grajek uliczny" Dukszynekiej Emilii, 150 z ł.; 
®r. 6972, Pankowski Alf., „Uiuizgi" Pruszkow ­
skiego Witołda, 800 złr.; nr 7494 , Misiń-ki Au- 
drzej, płaskorzeźba z drzewa „Portret Adama Mi 
okiewicza" Przebinowskiego Józefa, 100 złr.; nr. 
7588, Wejdą Antoui, „W nętrze kaplicy św. Jacka", 
®kw. F abiań .k ieg i Erazma, 100 złr.; — nr. 7t>76 
Woebel A rtur, „Muich czytający" stud. Tomk.ewi- 
cza S t , 100 z ł r ; nr. 7652 , Starżyński Bolesław, 
»Twardowski ua Krzemionkach" Stasiaka Ludwika, 
200 złr.; nr. 8219, Dąbrowska, popiersie z terra- 
koty, „Dla s ostrzyczki" Laugmana Zygmunta, 175 
*łr.; nr. 8694, Sziakowski H enr., „W nętrze ko­
ścioła św. Marka" akwarella Tondosa Stan., 175 
*lr.; nr. 8781, Kasyno w Bochni, „Sabała", pop 
* ter. Madejskiego, 125 złr.; nr. 9475, Buzelko- 
^sk i Tadeusz, „Żydzi modlący się" Popiela Tadeu- 
8*a, 200 złr.; nr. 9666, Żurakowssi Teofil, „Na 
iłonki" Daszyńskiego St., 100 złr.; nr. 9778, Bą- 
dzowski E., „Przechwałki wojenne" Krzeszą Józefa, 
600 złr.; nr. 9905, Kleszczyóski Karol, „W  zadu­
mie" Koniuszki W acława, 400 złr.; nr. 10.299, 
Błażejów.cz Zygm., „Ham let" Stasiaka Ludw., 200 
2łr.; nr. 10.485, B.z>nger Wandalin, „W nętrze ko­
ścioła P . Maryi" ŚWierzyńskiego Sat., 450 złr.; 
&r. 10 .501, ak. „Zima" Piotrowskiego And., 400 

nr. 10 .711 , M ęAi Leon, „Paź" Wodzickiego 
fjóztfą, 100 złr.; nr. 10 .973 , ks. Zi liński Ignacy, 
eZ dziejów komuny" Mańkowskiego K onr., 350 zł.

Prócz tego wylosowano 98 dzieł sztuki, oszaco­
wanych niżej 100 żłr.

Macierz polska.

sprawozdanie W ydziału krajowcy o z zarządu 
fundacyi „Macierz polska* za r. 1885).

A) Dochody gotówką: 1. Wpływy na rzecz fun- 
^cyi od korporaoyj i osob prywatnych: a) subwen- 
7a z funduszu krajowego 3000 złr., b) od osób 
’°*maitych 130 75 2) dochód z wydawnictw w la­
nych  1236 '13, 3) odsetki od efektów i z chwilo­
wi lokaoyl 1892 67, 4 ) chwilowa lokaoya: a) go- 

Jśwka za spieniężona książeczki wkładkowe banku 
1424, b) ,’otówt a pudaiesiona z lokacyi na ra ­

bunek bieżący w Banku krajowym 715 75, o) za­
kpiono książeczki wkładkowe Benku kraj. (efekta) 
424, 6) legat śp. Jozefa Chladka podniesiony na 
^cz fundacyi (efema) 1000, 6) zaliczka zwrotna

^brana z funduszu krajowego 842 71. Razem go- 
’ Wką 9242 złr. 1 et., efektami 2424 złr. 7 ) Do 
óO zapas z początkiem r. 1885 a) w gotówce 

*86 złr. 8 5 1/* e t ,  b) w efektach 2 7 .200  złr. — 
•-•uj dochodów 9627 złr. 8 6 lL  ct. , efektami 

^ .6 2 4  złr.
Bj W ydatki: 1) Koszta druku wydawnictw wła- 

'śych i honnrarya autorskie 6079 10 złr., 2) za- 
Wki naukowe dla dzieci niezamożnych rodziców 
*80, 3) wydatki administracyjne 205, 4) należy­

te  rządowa i taksa depozytowa od legatu śp. Jó- 
**fa Chladka 107, 5) chwilowa lokaoya • a) na za 
■pno kBiążeozek wkładkowych Bauku krajowego 
424, b) ulokowano na rachunek bieżąoy w Banku 

gajowym 715 75, c) spieniężone książeczki wkład- 
^We Banku krajowego (tfektam i) 1424 zł-1. — 
*bma wydatków gotówką 9030 96 złr., efektami 
*424 z ł r ,  z porównania ze sumą dochodów gotów- 
4 9627 86 */*, efektami 29.624 złr. —  okaznje się 

* końcem roku 1885 zapas ostateczny w gotówce 
®06-90l/ t  *łr . ( w efektach 28 .200  złr. — oraz za­
d o ś ć  bierna do zrealizowania w r. 1886 w kwo- 

*0 842-71 złr.

Repertuar teatru krakowskiego.

WiaHci naita litwlie i
— Z A k a d e m i i .  Dnia 22 lutego, w ponie­

działek, w Akademii U m i-jętnoś-J, pod przewodni­
ctwem d ta Estreichera odbyło się posiedzenie zwy­
czajne Wydziału filologicznego, na którem p. Stefan 
Siole Rogoziński, porucznik marynarki rosyjskiej, 
odczytał pracę pod tytułem „Rysy charakterystyczne 
murzyńskiego narzecza Bakwiri, używanego w gó­
rach K am eruńskich, z uwzględnieniem niektóryoh 
pokrewnych narzeczy." Prelegent w rozprawie tej 
podał rezultaty trzechletnich sludyów swoich nad 
językiem B a k w i r i. Wymieniwszy na wstępie nie­
liczne prace mieyonarzy, traktujące o narzeczach mu­
rzynów Kameruńskich, p. Rogoziński oznaczył zwią­
zek tych narzeczy z innemi językami grupy, zwa­
nej B antu  i zakreślił ich granioe geograficzne. 
Najbliższe sobie są cztery narzecza: B akw iri, Isu- 
bu, Buulla i Bakundu; podobne też do tych n a ­
rzeczy, jakkolwiek w mniejszym stopniu są idiomy 
Benga i Bakele. Stopień podobieństwa tych sześciu 
narzeczy wykazał autor na licznych przykładach, 
przytaczając cały szereg wyrazów. Następnie p. R o­
goziński podał systematyczny przegląd głoaek na­
rzecza B akw iri i wyjaśnił porównawczo fizyologi- 
czne warunki ich brzmienia. Z charakterystycznych 
dźwięków zasługują na uwagę dwójki spółgłosek, 
pn. mb (mboa miasto), ng, ndz (ngundze mała, 
ndzo słoń), nd (ndabo dom). Za to dźwięków k la ­
szczących, właściwych południowo-afrykańskim na­
rzeczom Hottentotów, języki kamernńekie nie znają. 
Interesującą właściwością fonetyczną narzeczy kanie- 
ruńskich jest tak nazwana przez prelegenta allite- 
racya, to jes t: stosowanie się początkowych głosek 
pewnych wyrazów do początku wyrazów poprzedza­
jących. Tak np. am w języku Bakwiri znaczy mój, 
sango am pan mój, lecz niotu mam człowiek mój, 
batu barn Indzie moi, jungo jam  garnek mój, diso 
dam oko moje, motu ma kwiri znaczy: człowiek 
z gąszczu, lecz batu ba kwiri ludzie z gąszczu —  
stąd nazwa plemienia B a k w i r i .

W dalszym ciągu prelegent traktow ał inne ustępy 
gram atyki bakw irskiej, tak np. wskazał prawidła 
tworzenia się liczby mnogiej, ozasn przeszłego, wy­
łożył zasady składni, przytoczył niektóre wyrazy 
onomatopoetyczne itp. przy liczebnikach zwróoił u- 
wagę na system liczenia piątkowy (Baknndn) i  trzy- 
dziesikowy (Isubu). Za podstawę rachuby czasn 
służą miesiące, dnie i pory deszczowe. Godne uw a­
gi, ie  murzyni nie mają oddzielnych nazw na ozna­
czenie koloru czerwonego i żółtego służy jedna na­
zw a; podobnież nie ma różnicy między *elonyro i 
niebieskim; czarnym i granatowym itp. Prelegent 
przytoczył też wyrazy, przyswojone z języków euro- 
pejekich, a mianowicie z angielskiego : bilandi bran­
dy wódka, ti-tea herba ta , manua-man of war 
okręt wojenny europejski ,  tulungi-trunk kuferek; 
z hiszpańskiego np. buam-bueno dobrzy, na sawi 
no Sabe nie wiem itp. D» rzeczy o wykrzyknikach 
autor nawiązał nader zajmujące kwesłye pantogno- 
miczne, tj przedstawił właściwości mlmiozne mu 
rzyuów pod wpływem afektów i nastrojów duszy, 
a to na podstawie kwestyooarza, napisanego dla po­
dróżników przez Gh. Darwina.

Do rozprawy dołączony będzie słownik narzeczy 
kameruńskich. W dyskusyi nad wykładem p. Rogo­
zińskiego zabierali głos prezes M je r  i dr. E stre i­
cher. Wydział uohwalił pracę p. Rogozińskiego 0- 
głosić w swoich rozprawach.

Z kolei prof. Morawski zdał sprawę z praoy dra 
M. Kawczyńskiego, docenta literatury niemieckiej w 
Uniwersytecie lw ow skim , p t. „Posznkiwania ry t­
miczne porównawcze — Częśó I  teorya pochodzenia 
i rozwojn rytmiczności." Prof. Morawski polecił pra­
cę p K,- W ydziałow i, z zastrzeżeniem kilka kwe- 
styj, co do których sekretarz ma się poroznmieć z 
autorem. Rozprawę odstąpiono jednemn z członków, 
dla zdania sprawy z części muzycznej.

W s o b o t ę  6 m arca: „Lew zakochany", ko- 
tosdya w 5 aktach przez Franciszka P o n sa rd , be- 
F fis  J . Solskiego.

W n i e d z i e l ę  7 marca. „Złodziejka", sztuka 
*  5 a k tac h , w 8 obrazach z francuskiego, prze 
**ad Jana ArwiDa.

Dział ekonomiczny.
Rbgulacya rzek galicyjskich.

(Dokończenie.)

Zwykłe wezbrania wód, powtarzające tię co 
rok, w plonach albo żadnej szkody nie czynią, 
jak wezbrania wiosenne, albo małą tylko i to w 
pojedynczych gminach, jak wezbrania w porze 
letniej, zerwanie brzegów natomiast postępuje 
beznstannie przy każdym wodostanie, przy małej 
wodzie wolniej, przy wyższej chyżej, najgwałto­
wniej zbś j u ż  po opadnięciu wód wielkich, gdy 
ziemia rozmiękczona a pozbawiona przeciwparcia 
wody, wali się całemi pasami w głębię.

Kiedy wody zaleją pewne obszary i zniszczą 
nagle plony, tedy jest to katastrofa, nad którą 
wszyscy słnsznie i głośno ubolewają, kiedy nato­
miast grudka — po grudce ginie w fali— 
kiedy ciągle i bez żadnej przerwy ginie mienie 
ludzkie, giną niwy, drogi nadbrzeżne i zagrody, 
tedy strata taka nie robi rozgłosn i nie porusza 
ogółu, który nie umie rozróżnić, że strata plonu 
to tylko strata procentu, a Btrata ziemi to strata 
kapitało. O tej stracie wie tylko zrujnowany wła­
ściciel i władza podatkowa.

Przedmiotem regulacyi ma być według przy­

gotowującego się projektu około 1256 kilometrów 
rzek. Kto zna dokładnie rzeki galicyjskie i ich 
brzegi, ten przyzna bezwarunkowo, że policzy­
wszy dla każdego kilometra biegu rocznie po 
obu brzegach zerwany obszar tylko na jeden 
morg, pozostanie się daleko po za rozmiarami 
rzeczy wis'e; szkody. Ginie tedy corocznie przy­
najmniej 1250 morgów najurodzajniejsze! nad­
rzecznej ziemi, a powstaje mniej więcej tyleż go­
łych kamieńców.

Licząc wartość ziemi po 250 złr. otrzymamy 
jako wyraz straty corocznej dla owych 1250 mor­
gów kwotę . . . . . . . .  312.500 zlr.
do tego doliczywszy przeciętną co­
roczną stratę przy nadzwyczajnych
powodziach w kwocie....................... 37.211 „

otrzymamy sumę . . 349 711 złr.
przedstawiającą ogólną coroczną stratę w grun­
tach podmytych.

Przeciwstawienie dorocznej straty w plonach 
w kwocie 314.167 złr. dorocznej stracie w grun­
tach wartości 349.711 złr. ograniczone na owych 
36 powiatach, na których obszary zamierzono 
rozciągnąć zaprojektowaną regnlacyę, odpowiada 
rzeczywiście danym stosunkom.

Gdy zaś regulacya, przeprowadzona nawet bez 
obwalowywań, wysokie wody w pewnej mierze 
obniży, gdy dalej liczne komunikacye, krajowe, 
powiatowe i gminne zasłoni, gdy wreszcie zni­
szczenie i uszkodzenia budowli wodnych dziś 
wielkie z povrodn ich odosobnionego położenia, 
zmniejszy przez związanie b u d o w l i  w ciągły i 
zwarty system, przeto kwota dorocznej straty w 
plonach znacznej dozn. redukcyi, strata doroczna 
w gruntach ustanie, a zysk, płynący z ustalenia 
nrzegów i zabezpieczenia ziemi od podmywania, 
podniesie się jeszcze przez ochronę komunikacyj 
i budowli wodnych.

Nie można jeszcze przemilczeć okolicznoóoi, że 
z szkody w plonach, obliczonej w sprawozdaniu 
dla 53 powiatów na . . .  . 9,874.729 złr. 
przypada na 6 powiatów, w któ­
rych brzegi Wisły są w zupeł­
ności, a jej główne dopływy w 
znacznej, szczególnie w dolnej 
części, obwałowane, właśnie w 
myśl zapatrywań Wydziału kra­
jowego, tj. na powiaty: Bochnia,
Brzesko, Tarnów, Dąbrowa, Mie­
lec, T a r n o b r z e g ....................... 3,405.607 złr.

pozostaje . 6,469.122 złr.
Tak tedy w każdym z 6 obwałowanych po­

wiatów przeciętna szkoda w ynosi:
3,495.607 : 6 =  567.601 złr. 

a w każdym z 47 powiatów, gdzie obwałowań
wcale nie ma;

6,469,122 : 47 =  137.641 złr. 
co znaczy, że w powiatach obwałowanych szko­
dy były przeszło cztery razy większe, niż w 
innych.

Wynik ten nie jest przypadkowy, a choć część 
jego przypisać należy niekorzystnemu położenin 
geograficznemu rzeczonych powiatów, to przecież 
przeważna część pochodzi stąd, że wody zalewo­
we, mając jnż po właściwej powodzi zatamowany 
wałami odpływ, bardzo długo stały na gruncie, 
a tern samem zgubniej działać musiały, aniżeli 
wody szybko z pól spływające.

Wobec tych cyfr niepodobna uważać obwało­
wań, a przynajmniej obwałowań bez dokładniej 
obmyślanego i równocześnie z niemi wykonanego 
systemu odwodnienia nizin, za środek zbawienny 
i pożyteczny, a dodać należy, że i 8ejm w swo­
jej uehwale z 17 października 1884 nie wspomi 
na o obwałowaniach wcale i domaga się tylko za­
bezpieczenia od powodzi, rozumiejąc pod tern, 
jak z trzeciego ustępu sprawozdania komisyi po­
wodziowej niedwuznacznie wynika, zmniejszenie 
rozmiaru klęsk elementarnych i uczynienie ich 
rzadszemi przez racyonalną regulację rzek. Zu­
pełnie tak samo pojmuje Namiestnictwo cel i za­
danie regnlacyi, a kierując się wyłącznie prakty- 
cznemi względami, liczy się ściśle i  danemi wa­
runkami miejscowemi, technicznymi i finansowe- 
mi, a przede wszy stkiem dąży do osiągnięcia mo­
żliwych rezultatów.

Dostawy dla wojska, w tej sprawie rozesłało 
Namiestnictwo do władz powiatowych polecenie, z 
z którego za Got. L w  umieszczamy poniżej ustęp

W „przepisach o zaopatrzeniu arm ii", wydanych 
dla zarządów wojskowych, zamieszozono wyraźne 
postanowienie, by o wszystkich zamierzonych zakn 
pnach zawiadomiały władze polityczne — z wezwa­
niem wpływania na gminy i producentów — do 
brania udziału w rozprawach licytacyjnych, oraz 
zwrócenia szezególnaj uwagi na właścicieli gruntów, 
mogących wziąć udział w tych dostawach, i na do­
tyczące Spółki i Stowarzyszenia gospodaroze. Przy- 
tem wypowiedziano jako zasadę, że szczególnie n- 
względniaó należy dostawy materyałów, przez gminy 
i producentów zamierzone, a przy równych z in­
nymi dostawcami warunkach uwzględniać tychże w 
pierwszym rzędzie przed innymi oferentami, uwal­
niając je o d  s k ł a d a n i a  k a u c y i  i w a d y ó w .

Gdy więo zarządy wojskowe — przy wyborze 
dostawców te względy mają na oka, przeto liczny

współudział gmin i producentów zależy wyłącznie 
od samych gmin i produoentów.

Ażeby skutecznie poprzeć powyższe interesa rol­
ników i gmin, oraz zam iary '’ zarządów wojskowych, 
miają władze powiatowe przedewszystkiem na każde 
ogłoszenie lioytacyjne, lub koncertaoyjne zarządów 
wojskowych, które dojdzie do ich wiadomości, zwró­
cić swą szozególną uwagę, rozpowszechniając je 
w najszerszych kołach stron interesowanych w 
powiecie i użyć swego wpływu, by gminy, rolnicy 
i Spółki gospodarcze — brały udział w tyc-h per- 
traktacyach, zapewniających im pierwszeństwo przed 
innymi oferentami.

Okręgi górnicze. Wiener Ztg. z dnia 3 marca 
b. r. w części urzędowej zawiera rozporządzenie mi 
nisleratwa rolnictwa z duia 20 lutego b. r., o no­
wym podziale okręgów górniczych. W edług tego do 
zakresu działania starostwa górniczego

w K r a k o w i e ,  należy miasto Braków i polity­
czne powiaty • Biała, Bochnia, Brzesko, Chrzanów, 
Eiaków, Limanowa, Myślenice, Nowytarg, Wadowi­
ce, Wieliczka, Żywieo;

w J a ś l e  polityczne pow iaty: Brzozów, Dąbro­
wa, Gorlice, Grybów. JaBło, Kolbuszowa, Krosno, 
Łańcut, Mielec, Nowy-Sąoz, Nisko, Fuzno, Ropczy­
ce, Rzeszów, Sanok, Tarnobrzeg, T arnów ;

w D r o h o b y c z u  pow iaty: Cieszanów, Dobro- 
mil, Dolina, Drohobycz, Jaro iłow , Jaworów, Lisko, 
Mościska, Przemyśl, Radki, Sambor, Scaremiasto, 
Stryj, T ark a ;

w S t a n i s ł a w o w i e  miasto Lwów i reszta po­
wiatów polityczuych w Galicyi wschodniej.

Rozporządzenie to zacznie obowiązywać równocze­
śnie z ustawą krajową z dn. 17 grudnia 1884 r., 
regulnjąoą prawo wydobywania minerałów smołowych.

Telegramy „Nowej Reformy “
(Z  biura korespondencyjnego)

Wiedeń, 4 nr arca. Komisy a budżetowa ua wczo- 
rąjszem posiedzeniu, radząc dalej nad subwen- 
cyami ze skarbu dla kolei zagwarantowanych, n- 
ehwaliła dla Morawskiej kolei centralnej 361.000 
zamiast proponowanych przez rząd 296.430 złr. 
Przy tej sposobności p .  M e n g e r  wykazywał 
konieczną dla Śląska potrzebę wykończenia linii 
Ziegenhals-Hansdorf. Minister handlu przyrzekł 
przyspieszyć zakończenie tej sprawy. Poczem 
przyjęto następujące pozycye o budowie i mchu 
kolei skarbowych. Podczas rozprawy nad temi 
pozycyam oświadczył szef sekcyi br. C z e d i k, 
że galicyjska kolej Transwersalna jest zbudowana 
bardzo tanio. Ocenienie, czy ta kolej jest goto­
wą i czy środki ruchu są zupełnie wystarczające, 
należy do rządu. Kollaudacya odbywała się suro­
wo ; jednak nad różnemi sprawami toczą się je­
szcze układy co do potrzebnych poprawek, któ­
rych wykonanie zabezpieczone jest niepodniesio- 
ną jeszcze kaucyą.

Przy rozprawie nad budową kolei Stryj-Beskid 
żądał p. M e n g e r  usunięcia niedogodności w 
pomieszczenia i żywieniu robotników, co minister 
przyrzekł uczyioć. P  H e r b s t  ubolewa nad tern, 
że budowa czesko-morawskiej kolei Transwersal­
nej postępuje zbyt powoli. P. M a t t u s z  dzię­
kuje poprzedniemu mowoy za gurliwe poparcie 
tej sprawy, co dowodzi, że większość w Badzie 
państwa nie posiada niestety takiego wpływn na 
rząd jaki jej przyznają. Pp. M e z n i k  i B. C l a m  
przyłączają się do wywodów poprzedniego mów­
cy. Na to oświadcza minister handln br P i n o, 
że ułożenie projektn dla lej kolei wymagało wiele 
czasa ; dalej, że na pośpiech budowy kolei Trans- 
wersalnnj w Galicyi wpłynęły względy strategi­
czne. Br. O z e d i k, uzupełniając przemówienie 
ministra, zapewnia, Ze kolej morawsko-czeska bę­
dzie skończoną w terminie ustawą naznaczonym.

Na zapytanie o kolej miejską w Wiedniu oznaj­
mił minister br. P i n  o, że ta sprawa da się za­
łatwić tylko w związku z uregulowaniem rzeki 
Wiedenia. Kwestya o przedsiębiorstwo Fogerty’e- 
go będzie wkrótce uporządkowaną wraz z kaueyą 
w wysokości jednego miliona.

W dalszym toku rozpraw p. H e i l s b e r g  na­
legał na przyspieszenie budowy kolei Neuberg- 
Mariazell.

Buda-Peszt, 4 marca. Komisya wojskowa zała­
twiła wczoraj w rozprawie specyalnej cały wnio­
sek rzędowy o pospolitem ruszeniu.

Petersburg, 4 marca Journal de St. Peters- 
bourg pisze: Zdaje się, że przywrócono porozu­
mienie między mocarstwami co do ugody turecko- 
bułgarskiej; pozostaje jeszcze tylko ułożyć formę 
do proklamacyi unii i rozstrzygnięcie, czy bez 
oznaczenia terminu, czy według artykułu 17 trak­
tatu berlińskiego, dalej potrzebne jest jeszcze 
skonstatowanie, iż mocarstwa zgadzają się na u 
godę, zawartą między Turcyą a Bułgaryą. Pod 
tym względem życzy sobie W. Porta, aby owo 
zgodzenie się było sformułowane i wpisane w 
protokół, który ma być podpisany przez repre­
zentantów mocarstw na konferencyi w Konstan­
tynopolu.

Dziennik ten twierdzi jednan, iż mocamwa po­
stanów ły udzielić formalną ostateczną sankcyę na 
konferencyi dopiero wtedy, kiedy taką samą sank­

cyę będzie mógł otraymać przejrzany statut or­
ganiczny dla Bnmelii Wschodniej.

Sofia 4 marca. Z powodu zawarcia pokoju i 
na uczczenie iraktatu w San-Stefano odprawiono 
nabożeństwa w cerkwiach, a proklamacja księcia, 
przy tej sposobności wydana, dziękuje mieszkań­
com obu krajów bałkańskich, Bułgaryi i Bumelii 
za okazaną gotowość do ofiar i wspomina o do­
brodziejstwach, okazanych przez sułtana tem, że 
zezwolił na powiększenie krajów, oddanych pod 
zarząd księcia.

Belgrad 4 marca. Królewski ukaz zarządza 
demobilizacyę stojącej w polu czynnej armii f  re­
zerwy pierwszego powołania. Minister wojny wy­
dał już potrzebne rozporządzenia.

Londyn, 4 marca. Mocarstwa postanowiły zgo­
dnie, by konferencja dc narady nod ugodą tu- 
recko-bułgarską zebrała się w Konstantynopolu 
dopiero po zawarciu pokoju i po rozbrojeniu się 
Serbii i Bułgaryi. Śprawa grecka nie będzie 
przedmiotem narad tej konferencyi. Mocarstwa 
zdecydowane są przywrócić pokój na półwyspie 
bałkańskim. Z traktatu berlińskiego będzie roz­
trząsany tylko jeden artykuł, odnoszący się do 
Rumelii Wschodniej.

Londyn, 4 marca. Naczelnicy socyal.stów, we­
zwani przed sąd przysięgłych, zostali wypuszczeni 
tymczasowo na wolność za kaueyą.

S o n a  telegraficzne.

W łe d e z t  d. 4 marca 1886

Resta papierowa a n n r j- e n  
,  5% papieros, nieopodat. .
,  i r e b m a ...............................
,  słota ....................................

i%  Renta złota węgierika . . . 
Akeye Banka Aastro-węgierskiego 
Akeye kredytowe ania^loU e 

,  „ wegierzkio . .
Londyn ..............................................
Napoleendor....................................
Lombardy.........................................
Akeye Karola Lsdwika . . . 
Akeye Lwowsko-Czerniowieckie
Anglo-bank .....................
Union . . .  .....................
B a n k ie re m ....................................
S ta a ts b a h n ....................................
Elbetbalb...........................................
Tramwaj- . . .
L&nderbank ....................................
A lp in e ..............................................
M a r t : .........................................
R u b e l .........................................
D u k a t ..............................................

f i e r l i i i  d. 4 maioa 1856
Banknoty auEtryackie.....................
Wiedeń..............................................
W arszawa.........................................
R u b e l ..............................................
5% Listy zuUwne Król. Polsk. . 
4% Listy likwidacyjne . .
Akeye Karola Lndwika . . . .  
Akeye k red y to w e..........................

e i e i d i

86 90

pohićniowa

85-70
i

1 On 85 104 87 |

297 90 299 40
306-60 807-60

126 60 126--
20L4v 203 75

—-— 236-2-5 i
119 30 118 30 1
74 - 74-— !

11160 11175 ;
253-— 25Ź -  j
169 *0 168-55 !
209-60 209 — i
118 25 118 30 i
31 90 31-80

------ 124 70

łi

600 —

Odpowiedzialny R edan, r ; 
l n d e u 8 »  R o m a n o w i c z .  

W ydawcą; D r .  L e s ł a w  B o r o ń s M .

Rubryk* ,Nadesłani i * wia pochodzi od Rodak 
cyl, która też żaoaoj oćpawwfzlaiBośsi za ais 
nie przyjmuje.

H A D E 8 Ł A E E .

Przewodnik po Krakowie.

Porębski i Ziuiler
(d a w n ie j J ó z e f  R iedel) R ynek.

SIaga< y n  t o w a r ó w  d a m a l r i c h ,  
Aparata kościelne l i d .

8pis towarów na żądanie rozsyłają opłacony.
56,i 242—300

N A D E S Ł A m

Edzętzie pomoc. F r e i s t a d t  w A u s t r y i .  
WielmoŻDj Panie! Jestem obowiązany złeżyć pa­
nu moje najgorętsze podziękowanie za przesłanie 
pańskich wybornych pigułek szwajearskuh apte­
karza R. Brandt*. Uwolniły mnie one po części 
od mych cierpień żołądkowych i spodziew.m się 
na pewne, iż po dłuższem z&żywaaiu. przywrócą 
mi zdrowie zupełne. Z głębukiem nszauowaniem 
uniżony Piotr Michl. — Ponieważ w Austryi jest 
wiele podróbek szwajcarskich pigułek aptekarza 
B. Brandta, dlatego trzeba dobrze zważać na to, 
aby każde pudełso miało jako etykietę krzyż 
biały w polu czerwonem i podpis R. Brandta.

202-9-35.

K r a k ó w , d u ł a  4  3 .
bez bieżącego kuponu, 

papierowe rossyjskie . za 100 rubli
?*rki niemieckie.............................. 10U mar.
^ttpony srebrne ..............................................

at nowy w ażn y ...............................  .
g  t o  frankówka złota .

Pożyczka ^ruj. galio. . .
J U % Pożyczka b a j. gaue .
. *  tbligfcoye indemn. g-1. za 
J lii % Listy zastaw. Banku kraj. za złr. 100

. za złr. 100
„ » ioo

złr. 100 k. m.

S%

U
5*
8*
i

H

Obligi komunalne 
Lisia -ust Tow. kred. ziem.

1 Emie. 

Ii. Ser!

„ Banku hip 
• > »

ast. Król. PoL 
iikwid. ,  . „
L w ó w , d n i a  3 ,3 .
bez bieżącego kuponu.

z prem. 10% 
zwr. za 40 lat 
za rnbii 100 
.  .  100

c Banku hipot. gaL (dywid.) na zł. 200 
i J  Listy zast. Tow. kred. ziem. za zł. 100

100
100
100

i  j.% Listy zast. Banku krąjow. , 
i *  Listy zast. Banku hipot. gal. „ ,  iw  
« ■ Obligacje indemn. galie. za z. 100 m. k. 
. >% Obligaeye pożyczki krajowej a> » 100

cviia >

płacą

124 2f 
61 50

5 90 
9 95

103
92 -

104 -
93 -  
Ud 60 
92 75 
»0 -

101 -
102 60 
100 60

96 50
99 ..
89 76

278 -  
100 80
92 75 
03 50 
98 60

104 -
9 3  -  

75

125 
62

6 05 
10 05 

108 60
93 --  

lOb -
94 -  
99 50 
93 95 
9- 50

102 
103 60 
l<n 25 
99 21 

100  —  

90 75

277 -  
101 80 
94 -  
94 -  
99 60 

104 75 
93 26

W a r sz a w a , d n ia  3  3 ,
bez bieżącego kuponu.

5% Listy zastawne z r. 1869 za rubli 100 
4% Listy likwidacyjne. . . „ „ 1 0 0
5% Listy zast. Warszawy I. Em. „ „ 100
5 *  ,  ,  U- .  .  „ 100
5% .  „  ,  HI. .  .  ,  100
5% ,  ;  „ IV. „ „ „ 100

W ie d e ń , d n ia  3/3- 
OBLIGI DŁUGU PAŃSTWA 

bez bieżącego kuponu. 
e % Renta austr. papierowaab 16°/0zazłr. 100 
5 % ,  „ srebrna „ ,  » 100
4% ,  ,  z ł o t a ......................... 100
5% ,  ,  pap. nowa . .  ,  100
4% Losy z r. 1854 na 250 złr. ab 20 °/„ za 100 
5% „ ,  1860 ,  500 ,  .  ,  100
5% „ ,  1860 ,  100 ,  ,  ,  100

.  ,  1864 bez % eate ,  ,  100
, 1864 bez % pół „ ,  100

OBLIGACYE KORONY WĘGIERSKIEJ.
4 % Renta złoU na 1000 złr. . za złr. 100
5 % , papierowa...........................   100
5 % Obi. w. Ostb. z 1876 w zł. ab 10%eee. 100 
Pożyczka prem. węg. po 100 złr. ,  ,  100

■ • » » BO ■ ■ ■ 100
99 Oissńfki* (Tieizz-Rif.)

płacą “

ioo — 
91 -  
97 -  
96 -  
95 -  
94 70

100

85 70 
85 65 

113 s*0 
101 96 
128 
140 25 
140 50 
170 _  
178 —

104 66 
95 50 

115 — 
119 60 
119 60 
124 70

OBLIGACYE LNDEMNIZACYJNE.
5 % Obi. ind. ab 10 % eso. Galicyi za 100 m. k. 
5% „ „ , 10% . Buków. , 100 ,  ,
5% .  ,  .  7% „ bied b ,  100 ,  ,
5% ,  ,  .  7% ,  Węgier. ,  100 ,  ,

RÓŻNE INNE POŻYCZKI.
5 % Losy Donan-Regnlir. z 1870 za sztukę 1
5% Pożyezka ,  z 1878 .  > 1
3% Serbska poi. pr. po 100 fran-t > j
0% Losy Tureckie pr., 400 ,  • » 1

85
85

114
102
129
140
j ij
170
173

104
95

115
120
120
126

104 50 
104 60 
104 76 
104 76

116 26 
106 --  
31 80 
19 76

LISTY ZASTAWNE.
4Vi% Bank krajowy galicyjski 1 
6% Banko hipotecznego galio. 
5% ,  hip. gal. z 10% pr. .
5% .  ,  ,  40-let. .
6% Zakł. kred. z. w Krak. 18-1 
71 .  . . . .  20-1
6 % 9 • 9 > 9 88*1
41/, % Boden-Credit allgem. dst.
3% Boden-Cred. allg. 6st. z pr. 
4% Galie. Tow. kredyt, ziemsk.
5 % Gal. Tow. kred. zii m. stare 
5 % Banku austro-węgiersHego
4‘/.% ,
4% .  9
4% Baakm kip. węg. i  pranU

złr.

plącą IWją

100 98 26
lOO 102 66
100 101 60
100 99 —

100 99 —

100 101 ___

100 99 75
100 126 60
100 99 _
100 101 60
100 98 ___

100 102 40
100 102 45
100 99 80
100 10S —

106
106
105
105

117
10C
32
20

v i
108
102
99

100
101
100
127
99

102

102
102

60

OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.
6% Albrechta . . .  na 800 złr. za 100 
6 % Ferdynanda półnoon. na 300 .  „ 100
4*/1%Kar. L. Em. z 1881 na 300 ,  ,  100
5% Koszyeko-Bogam. ,  200 .  „ 100
4% Lw.-Ozer. z 1884 300 s. ab 10% za 100
4% Lw.-Czern. z 1884 na S'»0 d r. „ 100 
4 % Rudolfa w złooie. ,  200 „ „ 100
5% Siedmiogrodzkie . „ 200 ,  ,  100
3% Lcmb. (Sfldb.) ,  600 fr. za sztukę 1
6 % Przm.-Łup. I. Em. 200 złr. za złr. 100 
6% Nordosty . . na 800 „ ,  „ 100
0% Moraws.-Szl. C.-B. 800 ,  ,  ,  100

L O S Y .
Kred. dla handln i przem. na 100 złr.

16 - H n y ..................................   40
26 4% Tow.żegl.Dun.ab 10% .  100
bo K rakow skie.................... ....

Ofner (miasta Bndy) . • » 40
60 Czerwonego Krzyża anstr. „ 10

„ " » w*«- ■25 R n d o l f a .............................   10
60 Stanisławowskie. . . - .  30
— 4‘/i% Tryestynskle . . » 100
— 4% _ . . .  60
80 
70

w. a. 
m. k. 
w. a. 
w. a, 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
m. k. 
w. a.

102 50

gl»<=ą

101 70 
108 50 
101 —  

103 20
84 20 
98 26 
23 75 

101 2< 

168 60
102 
101 —
76 -

179 60 
44 26

117 60 
17 7 > 
46 25 
14 30 
9 

19 
25 36 

183 -  
67 -

Ostat.
frwii.

102 —  

109 —
101 4 
103 60

i 6 
93 75 

124 60 
01 80 

169 -
102 25
101 o )

76 40

180 --  
44 75

18 30 
47 — 
14 60 
9 60 

20 -  
26 _  

134 -  
69 —I

7 - -  
15-— 

(421 
14-60 

.30,0 42.1

2 2 -  

10-

AKCYE BANKOWE. 
Anglobank............................na 200
Bańkrerein Wiener . . .  100 
Kredyt, dli: handlu i przem. ,  160 
Kreditbank węg. allgem. . ,  200 
LaenderlJtU-' (50% wpł.) . ,  200 
Anstro-wegierskie . . . .  600 
Union nr , .  .  .  .  ,  100
Galie. B a «. hipo, »n, . ,  200
Bank kredytowy krakowski ,  200

AKCYE KOLEJOWE.

i ł

S 1 1 Alfola-Fiuma.......................na 200 zł.
152&0 Ferdynanda Półnoen. . . ,  1060 „
10-60 Franciszka Jówls . . .  200 „ 
18-6 i  iri Ludwika . . . . .  210 „ 
13-— Lwowsko-Czerniow.-Jaesy . ,  200 „
11-60 Elżbiety....................................i ,
7-94 Koezyeko-Bognmińekie . . „ ŁOC „
9 60 Rudolfa.................................. ,  200 „
9 94 Siedmiogrodzkie.................... 200 „

30 fr. Staateeisenbahn . . . . .  200 „ 
7 fr. Lombardy (Sndbahn) . . ,  200 „ 

21-—(Żegluga na Dunaju . . . .  500 ,
W A L U T Y .

Dukaty pełne ważne . . . .  za sztukę
20-to Frankówki...............................,  ,
20-to M arków ki...............................   ,
Pół-lmperyały ros. pełnej ważne ,
Funty ezterling i............................... „ „
Banknoty wluen ..........................   ,
Rnbls papi«rswe_. , t . za 100 sśtnk

118 60 
111 50 
95 25 

603 75 
117 80, 
875 -  

73 60

189 26

płacą

214 25 
204 -

*ą-iąją

119 — 
111 75 
295 50 
304 _  
148 20 
877 _  

74 _

P  9 76 
3 3 7 2 - 
2)4 76 
-0 26 

235 26 236 75 
245 75 >46 25 
162 251162 75 
190 26190 75 
188 50 189 60 
26J 75*254 — 

12~ 26 
4s6 —

1*6 75 
494

5 96 
'O 01 
12 36 
10 80 
12 68 
6(' — 

124 26

6 97 
10 02 
12 88 
10 82 
12 02 
50 06 

124 76

01016815



i>U. ^ v  w a  i* E F O B M A. Kraków 5 Marca 1886.

^  P O J E  i  R A D O M S K I  ~*«
mechanicy

w Krakowie, p rzy  ulicy Sławkowskiej, Hotel Saski, N r. 3.
Niniejszem mamy zaszczyt donieść Szanownej P. T. Publiczności, iż zaopatrzywszy nasz SKŁAD obficie w najlepsze i najpraktyczniejsze MASHYUfY DO SZYCIA, sprzedajemy ta* 

kowe pod bardzo korzystnymi warunkami i po przystępnych cenach.
Nadto ośmielamy się dodać, iż jako mechanicy pracując przez wiele lat tak w kraju jakoteż za granicą w pierwszorzędnych składach i fabrykach maszyn do szycia i poznawszy wszech* 

stronne wymagania Szanownej P. T. Publiczności — jesteśmy przekonani, iż maszyny nasze zasłużą na ogólne uznanie.
Raty tygodniowe 1 zlr., miesięczne 4 zlr. — Gotówką o lO°/0 taniej. — Owarancya 5 lat.

Wszelkie zamówienia i naprawy wykonywane będą w najkrótszym czasie. — Pojedyncze części maszynowe, oliwę, igły i t. p. zawsze mamy na składzie. — Ilustrowane cenniki i próbki szyciu rozsyłamy franco.
W  nadziei, iż Szanowna P. T. Publiczność zaszczyci ra s  swemi względi nc i, zoswjemy z poważaniem

P O J E  i  B A D O M 8 F 1
mechanicy, p rzy  ul. Sławkowskiej, N r 1.61 7 16
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Podziękowanie.
Niżej podpisana czuje się w obowiąz­

ku złożyć serdeczne dzięki Wmu Panu 
Dr. Iiodzitkskiemu z Myślenic, za 
Jego gorliwe i bezinteresowne leczenie 
z uiewyleczalnej a ciężkiej choroby me­
go męża i za szlachetne i prawdziwie 
przyjacielskie postępowanie, złożyć sto ’ 
krotne dzięki. — Wszystkim Panom za 
ich współczucie w moim smutku, za nie­
sione trudy, szczere zajęcie się pogrzebem 
i nieszczędzenie fatygi w spieszeniu wdo­
wie z pomocą, oraz wuzystkim, którzy 
ostatnią przysługę memu mężowi wy­
świadczyli, składam serdeczne staropol­
skie „Bóg zapiać !“

A n n a  N ow ak, 
wdowa po c. k. urzędniku 

342 1 sądowym w Myślenicach.

i ’!»Obligacje premiowe na złr. 1001  a. wart. i i .
Węgierskiego Banku Hipotecznego.

Dna i Gościec.

Zupełna wyprzedaż
po cenach niżej fabrycznych

w Składzie broni
i przyborów myśliwskich

„Diana11 w Krakowie.
339 1 13

Kosztowne meble i  obrazy dla
braku miejsca są do sprzedania przy 

ulicy Św. J in a  Nr. 2, na drugiem pię­
trze. 843 1 3

H c n h a  w średnim wieku, znająca się 
U o U l l d  j[0brze na gospodarstwie, ku­
chni, praniu bielizny, mająca dobre świa­
dectwa, poszukuje odpowiedniego umie­
szczenia. Bliższa wiadomość w Tarnowie 
przy ul. Krakowskiej, 23, u p. Ł. Z.

346 1 2

Sprzedaż wyrobów ręcznych i maszy­
nowych byłych uczennic szkoły ro­

bót kobiecych, przeniesioną została z, ul 
Grodzkiej do magizynu przy ulicy Św., 
Jana Nr. 4, na dole. 847 1 3

Najbliższe ciągnienia: 15 maja, 15 września b. r.
Główne wygrane: złr. 50,000 złr. 100,000.
Każda Obligacy a,

chociażby już umorzona przez losowanie amortyzacyjne, 
albo w}’ciągnięta z wygraną w losowaniu premiowem, 
bierze udział ciągle we wszystkich dalszych ciągnie­

niach premiowych.
Do nabycia po kursie dziennym w K r a k o w i e :

w  D O M U  B A N K O W Y M
A l b e r t a  M e n d e l s b i i r g a

Rynek główny 1. ló, 
jakoteż w kantorach. J n d y  B ir n b a u m a , B l a u  i  E p s t e i

n a ,  A . H o lz e r a . 341 1 8

B I U R O

. ' NanczycieJA
przy il.  Szewskiej Nr. 8 w Krakowi.

pod kierunkiem 
A. D E M B O W SK IE J

pole >4 Ssan. Rodzicom i Opiekunom

nauczycielki
polki, francuski i angielki — oraz 

bony i wychowawczynie
tychże narodowości. 136 7 0

C ) l l d o w n y m
misternym zapachem, trwałą sku- 

ecznością jej przymiotów leczniczych 
>od względem orzeźwiania i wzmacnia­
na nerwów, łagodzenia bolu zębów, 

o d z  u a c z a  s i ę  n a s z a

Woda Polska
„Eau de Pologne“.

Zakład
chemiczno-ko8metyczny

MAURACH & LAND AU
w Brodacb. lye 9 o

Składy : we Lwowie w aptece Zyg.  Ruckera, 
w Jarosław iu  w aptece W isłockiego i w handlu 
Ja n a  K rem py, w Rzeszów!" w .landlu T. Jam ro- 
itk a , w D ąbicy w apt. H. Zam lerera, w K rako­
wie w aptekach K. W iszniewskiego, Trauczyń- 
skiego, Redyka, Borkowskiego, Krokiewicza, 
Radlera, Siedleckiego, tudzież w handlach So­
kołowskiego i Szymańskiego, W a 'e r/a n a  F ia ł­
kow skie- ■ M iki i Spółki, Ed. K rau ttera , J ó ­
zefa Rudnickiego, F rn ra  i Zaplatalskiego; w Tar 
nowie w aptece W ęgrzynow skiego i w handlu 
A. B ergera w Przem yślu w hzndlzch H Ehrli- 
cha l A. KaUnera, w Samhorze w iptece A_ >- 
ksiewicza, w Drohobyczu w ap tekach EichmtiL- 
le ra  ł " .r tek iaw icza , w Stanisławow ie w ap te - 
kaeh M acury i Amirowicza, tudzież w handlu 
ochorera . fłd tnera, w Stry ;u w aptece L. Oart- 
nera, w K ołom yi w aptece Sidorowicza i w han­
dlu J Rdżeńskiego, w Złoczowie ' hand .«  A nny 
Roth, w Caem iowcach w aptece K..zj żanowskiego 
1 w handlach S. E dw arda  I P . Schreibera, T ar­
nopolu w apiece K. K ahauago — ja k  również 
we -wtaystkich znaczniejszych aptekach i han­

dlach w G alicy i, oa  Bukowinie i na Śląsku.

Trawę miodową
lholeus lanatus) 

łasnej produkcyi świeżą i pewną, 
rzedaje Zarząd dóbr Ubrzeż, poczta 
lianów po 4  s ir .  za korzec wraz 
workiem i odstawą do kolei. Przy 
lięciu naraz 10 Korcy, dodaje się l i ty  
izpłatnie Proszę wprost adresować, 
gdyż Zarząd nie utrzvmuje składów.

274 8 10

alfgjaMl 151515115151511515151 [515151 latnim  lainim  Fuiniui miińnsi 151515

Mariacelskie krople żołądkowe.
Skutek Mariacelskich kropli w następujących 

nie da się przewyższyć przez żaden inny środek, a miano­
wicie: przy braku apetytu, cuohnąeym oddechu, sAbośoi żo­
łądka, wzdęuiu, odbijaniu kwasem, kolkach, katarze żołądko­
wym, paleniu zgagi, tworzeniu się piasku i drobnych kamyków, 
moonem gromadzeniu się ślin w ustach, żółtaczce, wstręcie i 
odbijaniu, bólu g/owy (jeżeli od żołądka pochodzi), kurczu 
żołądkowym, nieregularnym stolon i zatwardzenia, przełoże­
nia żołądka potrawami i napojami, robakach, oierpieniu na 
śledzionie i w wątrobie. w

Cena jednej flaszeczki 33  centów.
k r a b ó w ,  apteki: W. Redyk, F. Gralewski, 

‘D w l d U J i  E. Radler, A. Siedlecki, E. Steokmar, F. So-
bierajski, K. Wiszniewski. BIAŁA apt. Erieh Keler, Reieherta 
spadk., Kolasa. Fuohs. BOCHNIA apt. F. Reiss, A F. Pilla. 

BŁAZEJOWA apt.JRożejowski. BRODY apt. F. Liszka, A. linem, .r, Kulak, E. Griin-
bpan, Witosf.wski, Reder i A. Lateiner. BkziEZ^NY apt. J. Hausberg, a^t. Dembiński
i J. Łobos. BRZESKI1 apt. W. Janoszek. BRZOZO l apt. Halama. 'GRYNIA apt. Do- 
rnżyński. BUBZANuW apt. D. Jasi ński. BRZESZCZE ipb _eleu*»siu._ BOHORODCZA-
NT ypt. A. Mozolloucz. BUKuWSKO apt. A. Sei kowski. BUSK apt Zah-aduik. CHO- 
DOROW apt. H Dyskiewiez. CHRZANuW apt, I! Sporysz. DOL'NA ipt. S. M, Traunfeliucr. 
DROHOBYCZ apt. H. Blumfeld. DOBCZYCE aut. J. Biliński. DĄBRÓW ś G Misehlee 
i Rud. Fołtyn. D l NÓW apt. Frisehmann. DGBR1 WIL apt. A. Grotowski. FRYSZTAK 
apt. J. Zanh w_kf GŁOGOW apt. Ig. 9troka. BYBOW apt. Kulczycki. GLINIANY 
apt. Heim. HORODENKA ipt. Azentowiez. HUSIATYN apt. Czerski. JAROPL4W apt. 
W. i ohm i Wisłocki. j ASŁO apt. B. Paleh. JEZIERNń ipt. J. Czemeryński. JORDA­
NÓW apt. Edw. Baehner. JEZUPOL Aleks. Mozołowski. KOŁOMYJA apt. : idorowiez 
i ajit. Stenzel KRY8TYN0P0L apt. Ormezowski. KAMIONKA apt. Piepes. KaNCZUG 1

apt. 
szezewnki.

1

1

1

apt.
LWÓW apteki: Beiser, Blumenfeld, K. Krzyżanowski, P, Mikolaseh, Jul. 

Nahlik, J  Piepes i Z) Bueker, Sklepiński. ŁAŃCUT apj. Siulz. LEZAj b K E. Denker. 
MIELEC apt. Pawlikowski. MILÓWKA M. juirini. MOŚCISKA apt, Schaib h. MuNA- 
STEBZYSKA P. Gabryś. MOSTY WiLLKIE apt. J. Żołyński. NIEPOŁOMICE apt. Ti- 
chy NOWY SĄCZ apt. R. Jakubowski, W. Filipek. NOWY ARG apt. Karol Ęaur. 
PODKAM1EŃ apt. St. Koncewicz. PRZEMYŚL apt. Nahlik, Aleks. Mańk>v.»ki. Puu- 
GORZE apt. Skakalski, PRUCHNIK apt. Jan Piotra .zek. PILZNO apt. Czajka. PRZE­
WORSK apt. Switalski. RADYMNO apt. ^wiechowski. KOZDÓŁ apt. E. Kornberger. 
RZESZÓW apt. A. K dinw ski i ant. Karpiński. ROZWADÓW apt. W. Gabrowski. SĄ­
DOWA WISZNIA apt. Włodzimirski. ŚNIATYN apt. T. Niemezewski. SKOLE apt. Le­
chowski. SAMBOR apt. J. Aleksiewioz. SĘDZISZÓW apt. Mizerski. SOKAL apt. E. Wy- 
soczańrki. SuKOŁÓW apt. A. Danozak. STANIfiŁAWuW apt. J. Macura, A. Amiro- 
wioz i J  Beilt. STBYJ apt. Leon Gartner. SUCHA apt. Czernicki. SZCZURÓW >■ apt. 
W. Heinz. SZCZERZE,- apt. Jan Pełka. SZCZUCIN apt. Masłowski. SKAŁA nad Zbru- 
ozem apt. Rogalski. SIENIAWA apt. Mańko v ski. 8UCZA WA apt. Habermann. STO- 
RO/iYNIEC apt. Fiillenbaum. TARNÓW apt. L. ChodacLi,_ apt. Reid,_ Wę 
T akNOPOL apt. Fr. Jamrogiewicz i H. Kahane.

Wyleczenie zapomccą Ł I R I E B U  i P i O l L I K  Dra Laville.
L I K I E R  leczy te choroby w okresie ostrym, P I G U Ł K I  w przewlekłym. 

Na flaszkach powinno być zatwierdzenie rządu frano. i podpis. ^ 1
Składy w aptekach i drogueryaoh. W K rakow ie na składzie v  7  
w aptece Wiszniewskiego, w Czerniowcach w aptece Bełdowicza.

w Brodach w aptece Franzosa.
Skład główny u F. COMAR, 28, rue Saint-Claude, Paris. 

Na życzenie posyła się broszurę z objaśnieniami. 50 8 ?

C K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY

M. Beyera i Spółki!
JPM " S u k i e n n i c e  J t r o  1 3 —1 4  w  K r a k o w i e  ' V I

naprzeciw kościoła N. P. Maryi,
I poleca swój w itju  skład bielimy dla Panów, Dam i dzieoi. zrobionej z najlepszego ga-1 
tanhn płótna i emrti g®: także wielki skład płótna, LielLny stołowej, ręcznik?w', ohnstekl 

do nosa i szirtingu w u idej jakuśi i, po nadzwyezajnie niskich cenach.
n C e n n i k ^

I Kołnierzyki męskie i damskie w doskonałym 
gatunku za */, tuzina zfr. 1*20 do 1'50.

i lankiety męskie i dam z 6 par złr. I -80 do z. 
\  tuzina lnianych ohuaiek do nosi. ot. 90,

1-20, 1-40, 1-70 do 4 złr.
I */, tuzina prawdz. francuskich batystowych 

nnuatek do nosa złr. 2, 2-50, 3 do 6.
*/t tuzina angiels. batyst, ohu.^ok do nosa 

z najmodniejsz. brzegami w różnyoh kolo­
rach et. 60, zł. 1, 1.20 do 8.

1 jziuaa (.87 łok. a!' t 231/, m.) dobrego 
piótna lnianego złr. 6 50, 7-50, 9, 10 i 12,
sztuka (37 łok. albo 281/, m.) 4/4 i */5 szlą- 

..........................  10, 11-50, 12, 12-50, 13,płótna złr. 
i4  i 16.
sztuka (68 ł. albo 39 m.) 6/4 holend. weby 
zł. 21, 2o, 25, 28, 30, 37, 42 i 50. 
sztuka (63 ł. albo 42 m ) •/, i */4 prawdzi­
wego rumbursklegt płótna w najlepszym 
getunku od zł. 22 do 60.

1 tuzin ręozników lniany 3h od złr. 4 do 12 złr. 
1 sztuka s/4 lnianego płótna na 6 przeście­

radeł bez szwu od ux. 15 do 21.
| Szyfon na bieliznę męską i damską od centów 

25 do 50 et. za metr.
Serwety różnej wielkości od ’/4 do ,0/4 i l8/4 

jak lajtaniój, oJ 150, 2, 4 złr.
, ji rnltury lniane do nakrycia stołu na 6 do 24 

oe Sb, wybór ogromny od złr. 3'50, 5, 7, do 50.

Koszule damskie.
! L szyfonu złr. 1-10, z haftem wzorów złr. 1-85. 
| Z dobrego holenderskiego albo n i burskiego 

płótna z UŁtwą na przodzie lub do ispiua
"a, złr ’ " " "nia na iamieniu, złr. 2-50 do 3-20.

Koszule w lepszym gatunku z haftem ręcznym I 
złr. 8, 3 75, 4, 4 25 do 5.

Koszule w najlepszym gatunki: i różnyoh ro- 
dzajaoh złr. 3*80, 5 16.

Majtki damskie.
Zwykłe 90 et., ozdobniejszt zŁ 1-20, z ha- I 

ftov an. szlarkami złi. 1-80, 2‘10, - 50 i 8.1 
Z barchantu gładkie złr. 1'60 i 171, j 
Haftowane ozdobne albo okładane piką złr.j 

2-50 i 2-75.
Spodnlee damskie.

Zwykłe od złr. 160 do 2, z dobrego szy-j 
fonu złr. 2"50 do B-50.

Z haftowan. wstawkami złr. 3'50, 3 75, 4 i 5 .1 
Spodnioó z trenami z wstawkairl lub be^ 

wstawek złr. 4"50, 5, 6, 7"50 i 9. 
Spódnice z barchanu, gładkie, *2r 2 i 2-50.1 
Haftów, ozdobne okładane piką złr. 3 50 i 3'85 | 

Kaftaniki.
Z szyfonu zwykłe 1 złr., lepsze złr. 1-50,1 

z wstawkami haftów, od złr. 3"25 3-50, [
z barohanu gładkie złr. 1"20, * 75 i 1-Ju. 

Haft. ozdob. lub okładane piką złr. 290 i 3‘20. J 
Koszule męzkie.

Z najlepszego angielskiego szyfonu z gorsem I 
gładkim albo z listewkami zlr. 1'50, 2, j 
2 bo, 2 75 i 3.

% dobro™ płótna i ambm-skiego albo holend. 
złr. 2-80, 3-50 i 4

Kalesony męzkie.
Z angielskiej piki, wszelkiej wielkości od | 

złr. 1-25 do 1-40.
Z dobrego cienkiego płótna od 1-60 do 2-50.

! Wielki wybór poóozoch damskich białyoh I kolorowyub, Jakutni mczkioh skaroetek w ró-1
ibycli gatunkach i kolorach.

- wszelki u nas zakupiony towar ręozy się, co się nie podoba, odbieramy, zamieniamy 
.lbo wypłioamy za to całkowitą należytoeó. To dobi -wolne przez nas przyjęte zobowiązanie 

Jśje aażdemu kupująoemu pewność, że nasza usługa jest skorą i rzetelna, i że naszeceny |
74 8 10 bez konkureiieyi- z wysokim szaeunkiem

Skład
U iU a: M. B E Y E R A  i  Spółki.

fabryozny towarów płóciennych, zapas gotowej bielizny I wypraw ilubnyoh | 
w KRAKOWIE, Sukieanloe Nr. 13—14, naprzeciw kościoła N. P. Maryi.

Są w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela się bezpłatnie. “Ml

R O B  B O Y Y E A U IA F F E C T E U F
len  byrup czyszcząc) . uzmacinający o eiuaku przyjemnyiu, s ładzie ozy sto-ro- 

ślinuym, został m u su , w r. 1778 przez dawno królewskie Towarzystwo lekarskie, jakoteż 
dekjetem z r, XIII. Leezy wszelkie choroby poonodzące z nieozystości krwi: s k r o fu -  
ło z ę ,  w y p r y s k  (ec. uia), łu s z c z y c e  (psoriasis), p r y s z c z e  (herprs), l is z a j  
(lichen), m i p e t  i go, d n ę  i g o ś c ie c .  Z powoda swych własności rozwalniających, 
ułatwiających trawienie i wydzielanie moczu i potu, pobudza czynnośoi odżywcze, wzma­
cnia trawienie i wydala pierwiastki chorobotwórcze, tak jad), jak i pasożyty. 109 49 49 
W P a r y ż u  u aptekarza J. FERRE, 102, Rue Richelieu, i nast. BOYVGA -l.AFFECTEUR.

TŁUMACZ apt. W. dJankowski. TY­
CZYN apt. Rożejowski. TŁUSTE apt. SwidersL UHNOW ajpt. M. .lomain. JJLANÓW
apt. J. Wroński. WARĘŻ B. Krzywobłocki. WUJN 'Z W. Ńodzyński. WINNIKI apt. 
T. von Brzeski. WILLAMOWICE apt. Schneider. WIZNITZ ąpt. D. Chalbazaur i apt. 
I. Luwiseh ZAT.0ZCE apt. Br. Małkowski. ZBARI/j apt. E. Kmh. ZAL SZCZYKI apt. 
Szymonowicz. ZŁOCZEW apt. Fr. Pettesch. ZAKLICZYN apt. KA Kaioieorbrodzki. ZBO­
RÓW apt. Rappaport. ZuŁYNIA apt. M Rrmanow ki ZURAWNO apt ■ Tomaszewuk' 
ŻYDACZÓW apt. M. Bardasz. ŻYWIEC apt. E. Blnmenthal, apt. Herdliczka i apt. 
Trojan. TURKA apt. Zygmunt Kosieki. RADOMYŚL apt. S. Sobolewski.

Główny skład przesyłki w apteae pod „Aniołem opiekuńczym11 
76 7 1 5 Karola Bradego w Kromieryżu.
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J. IHNAT0WICZ

RUERIS0N DADICALE
w  ET 11 RAPIDE

de toutes les

MAJADiES Eer/mses, Epileptiones
"T  SECRE1ES 

par ma seule methode.
Les Honoraires ne sont dus qu aprós re- 

tablissement complet.
Dr. Prof. A. M A L A S P I N A

Meinbrc de plusieurs Sooietós ocieni fląues 
106, Faubourg Saint-Antoine.

P  A E I S .  U8 13 ?

Tralłemenł par Corretpondanoe.

Materyały budowkaae
jodłowe, sosuuwe, bukowe, dębowe, 
ciosane lub tarte; zamówić można w Za­
rządzie dóbr Ubrzeż, poczta Lspanów. 
z odstawą do kolei. — Jest przytem za­

pas sucbycb belek.

poleca

najprzedniejsze perfumy i wody toaletowe,
odszczególnione 6 medalami zasiugi i 2 dyplomami uznania;

Na korzyść świeżo przez rząd 
pruski wygnanych ze swej zie­

mi Polaków
m ianowicie.

P f i r f u H i y  * •ia®m*nowa! Ąjołkowa różana, rezedowa, konwaliowa. Ylaug-Tlang, Ope-
puhai, Jockej -Club, heliotropowa, Es.-Bouąuet, piżmowa, Millefieurs i t. p. 

Flakoniki po et. 25, 40, 75, złr. 1, 1.50 i t. d.

Perfumy królowej Marysieńki. Flakon 2 złr.
J „  lw O W ó l ł S  powszechnie u mana i poszukiwana dla swego przyjemnego, j 

j  VY U U d. IW  vj w  orzeźwi ijącogo i długo rwałego zapaoh-i. do skraplania su­
kien, chustek i rozpylania w saloue. Flakonik mniejszy' S0 et., większy złr. 1-50.

\ A 7 n r l a  W 9 T>fi7 Q W c lz q  odznacza się nadzwyczaj przyjemnym kwiatowym zapa- 
j VV U U d  Vr t l i  9ŁcŁVYsKcŁ ci,enl Dla] iLik mniejszy et. 95, większy złr. 1-20.
W f i r ł n  Podwóina 1 wodL lewandowo ambro- a ,  są powszechnie
I t t u u . t i  l o r r t t u u o y y n  używane do rozpylania w salonaot dla swojego przyje-1 

mnego, miłego i łagodnego zapaehu. Flakon po et. 50, 70, 9) i złr. 1-50.
I r n l r k A o I r ia  w kilku odmianach i gatunkach, przednie i najprzedniejsze. 
K O lU llS K ie  Dlakoniki po et. i5, 20, 15, 40, 50, 8<1, złr. I .  1-50.[Wody

Nabyć możua we LWOWIE w sklepach własnych: ul. Kopernika 1. 3, 
Hotel Europejski i ulica Halicka rog Wałowej. W KRAKOWIE: Sukien­
nice 1. 20. W CZERNIOWCACH: Rynek 1. 2, oraz we wszystkich pier­

wszorzędnych sklepach i aptekach. 125 3 |

sprz daje się dzieła p. t.
A H E k t Y f i A  iJ G U R O P A

Rany Europy
i inne dzieła 

Stefan? Buszczyiiskiego
Nabyć je można w księgarni

G E B E T H N E R A  i S P Ó Ł K I
w Krakowie.

SA ŁO IT R Ó D  
FRANCISZKI MOLINKIEWkCZ

w K r a k o w ie
w domu Wgo Janigi, I piętro, linia A-B, 

wykonywa suknie balowe 1 wieczorowe podług i 

najnowszyoh żurnali, ubiorki I ozepeozkl, oraz 
wszystko wchodzące w zakn . toaletowy; po e- j 
cając się i nadal względom Szanownych "   ̂

Ceny r-mlarkowane.

27 3 4

Plac pod bodową
pod korzystnymi warunkami jest 

do sprzedania
przy ulicy Karmelickiej, w pobliżu ko­
ścioła i plant. Wiadomość: Rynek 35, 

II I  piętro. 1701 8 8

Buhajki i jałówki
czj sto k a h łiin d e rb k ie .

pochodzące ze sławnej stajni hr. Fur- 
stenberga na Moraw.e, z tak zwanego 
Kułiland, są do sprzedania w każdym 
czasie w Obszarze dwurskim Radlna, 

o. p. Tarnów. 806 3 8

Aia SniwsKa
akuszerka

mieszka obecnie na Kleparzu przy ulic; 
Długiej Nr. 7.

Pań

M łody  człowiek, lat 26 liczący, religii 
katolickiej, kawaler, cukiernik, chcą® 

objąć bardzo korzystnie trafiający się uul 
interes cukierniczy w jednem z więk* 
szych miast prowincyiinalnych w Gali* 
cyi, pragnie s i ę  ożenić z panienka 
dobrze wychowaną, posiadającą do 2000 
złr. posagu. A. Ź. W. postą.rebtamfl 
Kraków. 821 3 3

K  P R U S
w znaczne1 ilości sprowadzaną wodą ąel* 
terską zas-ępuje według orzeczeń Svf- 
Towarzystwa lekarskiego i P. T. Lekarzy 
w zupełności, znana od lat sześciu przez 
nas wyrabiana i przez P. T. Lekarzy 

zalecana sztuczna

Woda Selterska,
którą najgoręcej P. T. Publiczności po* 

lecamy.
K .  R ż ą c a  i  C h m u r s h i ,
fabrykanci wód mineralnych w Kiakawie.

Dostać można w aptekach WW. \Yisznievf' 
skiego, Redyka, Sobierajskiego, KrokiewiozSi 
Radlera, Wilczyńskiego i w handlu W. Janigk 
w większych ilościach zaś w fabryce. 337 2 3

O g ł o s z e n i e .
Niniejszoia mam zaszczyt zawiadomi 

Szan. P. T. Publiczność, że objąłem
B E S T I  U l t A C Y ^

Hotelu Londyńskiego
(Hotel dc Lwudres) 

zupełnie odnowioną, przy ul. Stradoffli 
i zaopatrzyłem takową w doborowe po­
trawy, y na austryackie, szampańskiOi 
wódki, likiery, p i w o  okocimskie wy' 
stałe i b o k  w jaknujlt-pszych gatunkach- 
Ceny umiarkowane. U fuga skora i U' 
przejma.

Polecam moje przedsiębiorstwo łaska' 
wym względom. Z uszanowaniem 
16315 st) J a k ó b  B r a n d >

P I W O
w butelkach i w beczkach

OKOCIMSKIE
Jjcportowe i Marcowe.

W e o

O  — 
u  
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Za staranne wykonanie obstalunków ręczy 
sumiennie zuany 

O.
uwcaa 1 żairamcziieire

w Krakowie ulica 3w. Jana, 5.
44 18

Pedagogiczka Poika
z dwoma egzaminami wydziałowemi, wła­
dająca biegle językiem franc uskim i z do­
brym akcentem, poszukuje lekcyj. Wia­
domość u pani 91. P. ulica Kanonicza 

Nr. 15, I  p. przez podwórze.

Nowo otworzona
Pracownia Kwiatów 

Mn,e Marie
w Krakowie,

Rynek główny Nr. 5, II piętro, 
poleca Szemwnej Publiczności wybór 
kwiatów, robionych na sposób paryski.

Kształcąc »ćę w Paryżu w tym za­
wodzie i nędąo dokładnie z nim obe­
znaną, przyjmuję wszelkie zamówienia 
na bu iety, wieńce i t. p. oraz od- 
iwieżania kwiatów, ręcząc za naju- 
miarkoaańsze ceny i punktualne wy-

%
*
Ą
$44Ą
A

konanie.
120a

% 4rakvni Zwi)ikvwtj w Odpowi»du«łaj rs|dov dnikanu A. Siyjawaki,

Zawiadamiam Osoby interesowane, ^ 
™ rozoóc-zęłam kursa

lekcy] tańców
salopowycb i solowych tau u siebie, ja* 1 
k »też i w domach prywatnych.

Marym Pami,
1371 4 4 ulica Kauomcza Nr. 15,

I. piętro, przez podwórze.
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